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jest, że znaczną częśc nie konserwatystów, wi­
dząc tę obrzydliwą „międzynarodowąJ roDotę, 
usunęła się od liberalnych i wolała pójść zgodnie 
z konserwaiysl: mi, byie nie dopuścić do untlna- 
rodowego wyboru i stąd pochodni wzmocnienie 
kandydatów konserwatywnych

Liczba 38 głosów, padlych na czwartego 
kandydata skoncentrowanych, Kramarccyka, na 
ów bezwiedny liść figowy Daszyńskiego za .któ­
rą to rolę nie będzie zapewne Kramarczyk zbyt 
wdzięcznym pp, Rotterowi i Duboszynskien.u, -  
stanie się odtąd wyrazem szczytu perfidii w 
akoyi wyborczej

Jako mający zamiłowanie, ale pez zdo.no 
ści do ekwil.bryst.yki politycznej — są bowiem 
i tacy „artyściu okazał się w ciągu ostatnich 
dwu lai p. dr. Doboszyńśki. Dwa razy kandydo 
wał jako opozycyomsta i gdy oba razy, pozbs- 
w.w3zy się sporej gotowki i natłukiszy sobie gu­
za nie zdobył mandatu, postanowił w czasie 
zeczłorocznych wyborów do Rady państwa, prze 
siąść się na wygodniejsze Krzesło..

Przesiadanie się jest zawsze połączon zpe 
wną niewygodą Dla „ideiJ robi się atoli wiele 
— więc i p Doboszyóski mę szczędził ni trudu, 
ni zachodu Powycierawszy przedpokoje komitetu 
centralnego z preśbą o popart ie, przyrzekłszy na 
publiczn\eh zebianiacn, że Jo Koła polskiego 
wstąFi i zeń nie wystąpi, został wreszcie pod 
firmą Komitetu cenir. wybrany z piątej kuryi prze- 
mysk.ej posłem do Rddy państwa.

Od lego czasu upłynęło już więcej niż poł 
roku — p. Doboszyński ,mógła więc „apomnieć 
o swoich przyrzeczeniach — wygaduje tedy na 
zebraniach w Krakowie przeciw komitetowi cen­
tralnemu, kandyduje w sojuszu z so^yalistami i 
pozwala płatnemu przez się organowi popie 
rać sccyaiistycznych, radykalnych i ludowych 
kandydatów.

Siedzenie na dwu stołkach udaje się w po­
lityce nieraz bardzo dobrze — ale do tęgo po 
trzeba byc zręcznym ekwihbrystą, a zarazem 
siąść na stołkach, niezbyt od siebie oddalonych. 
Stołek komitetu centralnego i stołek socyaiisty- 
ozny stoją od s.ebie zanadto zdała, aby nawet 
osobnik tej fizycznej budowy, co p. Doboszyński,

, mógł ńa nich a nic między niemi się znaleźć 
Nic więc dziwnego, ze m.mo wszelkich wysileń 
a diobuego tahatu ekwilibi ystycznego, aby się u- 
trzymać na obu stołkach, znalazł się na — 
ziemi.

Może powinienbym dać jeszcze charaktery­
stykę p. Rottera zdaje mi s.ę atoli, że to, co 
czyni, tak dokładnie go cha< akteryzuje, iż wszel 
ki opis zbyteczny Posiać wysoka, twarz ściągła, 
znamię cnarakrerystyczne: ustawiczne niezado­
wolenie. Przyczyną tego musi być z jednej st o- 
ny tj u niego choroba wątroby — z drugiej, 
tj. u władz jego przełożonych miękkość i sła­
bość. Taki ck. urzędnik — jest dyrektorem ck. 
szkoły przemysłowej — to chyba okaz możliwy w 
Austryi.

Ale mniejsza o to. W poniedziałek, na któ­
ry to dzień wyznaczony został ponowny wybór 
jednego posła, nie wyjechałbym stąd, choćby mi 
złote góry obiecywano. Będz.e to walka ciskawa 
Największy judofil tj. taki, który z żydami nie 
tylko razem jada, ale chodzi i robi pulitykę, bę­
dzie musiał przeciw żydowi Horowitzowi kandy­
dować i jedynie tylko po żydowskim trupie może 
wejść do sejmu. Widowisko to zajmujące o tyle

maną karność w obozie i przyjdzie do skutku 
ui an ze staroczechami

Z posłów młodocZeskich zgłosili swe kan­
dydatury: dr. K  Pippicb, dr. J. Gxeiakovsky, 
dr. A. Czerny, dr Dyk, V. Nehasil, dr. Zim ne,, 
A. Korb K. Kramarz, dr. Harold, E. Drćgl 
V. Holansky, J. Horzi: J. EuTarzik, di. Siania,
F. Ddrżał.

Ubiegają się o mandaty przeważnie posło­
wie dotychczasowi. Dr. Engel oświadczył katego­
rycznie, że kandydować nie będzie. Przeciw ar. 
Heroldowi (Kirl.n) występu,p nar. socjalista E. 
Szeplawy, także w dzielnicy Mala Suout prze­
ciw młodnczediowj występuje dwóch socęaii- 
stów J. Slama i J. Kameisky. Wszelako oez za 
dnych widoków

Prusofiie ogłosili dotąd w Czechach Ź4 
swych kandydatur, mianowicie w 14 okręgach 
wiejskich, a 10 w miastach Kandydatami 
„wszechn.emiec'.imi“ są: R Lipka, V.T. Stnhl, 
F. Frantzl, A. Krehan, J. Walter, J. Heinzl, F. 
Kliemnnn, F. Brehm, H. Strzik, W Sohmidi, f . 
Zuleger, pos, Hauck, pos. Wolf, Sohroiter ■— 
wszyscy kandydują z kuryi IV ; kandydatami 
z miast są: pos. dr. Bareuther, pos. Iro, po». J. 
Hofer, K. Scnwarz, J Hofmann pos. R. Pacher, 
dr Michel, dr. Eisenkolb, pos. Tschan, J. Kap~r. 
Kandydatury S hoenerera dotąd nie zgłoszono.

Wyborczy listek figowy

Zamach w Buffalo
(Opowiadanie naocznego świadka).

Stosownie do ułożonego przez dyrekcję 
wystawy w Buffilo piogramu. prezydent Mac 
Kmiey miał przyjmować po południu w piątek, 
du.a 6 bm., puoiicznuść w wystawowej hali mu­
zycznej. Na kwadrans przed przyjęciem powóz 
prezydenta, zawierający, prócz naczelnika kraju, 
p. Melbura, prezesa wystawy wszeebamerykan- 
skięj, i i . Conelyona, sekietai-za prywatnego 
prezydenta, stanął przed bocznem wejściem do 
hałi i został powitany grotiikięm. oKrzyKanu oraz 
oklas0fmi zebranych tłumów. Prezydenl ze swy­
mi towarzyszami, wysiadłszy z powodu, udał się 
pod eskortą wprost do hal,. Za mm, woszl. tam 
George Foster i S. R. Ireland, członkowie poli­
c ji  tajnej, którzy przybyli mż za prezydentem, 
w deugim powozie.

Urządzono tak, te  osoby, pragnące uict- 
snąć rękę prezydenta, miały wchodzić południo­
wo- wschodmem., wycnodzić za południowo za- 
cholniemi drzwiami. W przedłużeniu jednego ze 
skrzydeł hali, na samym jej środku, usta w. ono 
gaik z palm i wysokich rośl in krzaczastych. W 
cieniu tych drzew stanął prezydent. Dekor&cyi 
dopetuiała ( iągnąca się z obu stron baryera, 
osryta draperyaini koloru purpurowego. Od 
drzwi, któremi miała wchodzie pubuczuość, dc 
drzwi przeciwległych stanęły dwa szeregi iotnie- 
rzy airtyleryi, tak, że przechodzący musieli kro­
czyć tym wązkim kurytarzem. W czacie ostate­
cznych przygotowań prezydent zacierał ręce, po­
prawiał surdut i rozmawia! wesoło ze stojącym 
po lewej stronie prezesem wystawy. Gdy spyta­
no go, czy można „uż wpuścić publiczność, od­
parł ze śmiechem:

— Jestem gotów 1
Po prawe, stronie stał sekretarz Cortelyon. 

O dwa kro.i od mego członek policji tajnej 
Fuster, z drugiej zaś strony w takiej samej od-
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PBZEZ
ANTONINĘ MATUSZEWIC.

(Oi^g daiszy).
— Paaie mecenasie już raz prosiłem, aby 

do mego małego garnituru aluzyi nie robić, nie 
dalej jak wczoraj o mało do pojedynzu z je 
dnym panem, który na podobne uwagi sobie po­
zwolił, me przyszło.

  Ach! panie łaskawy, jeżeli pan tak w
pojedynkach gustuje, z całą przyjemnością służę.

— Ej! nie żartujcie panowie i lzeczywiście 
lokujmy się — za.nterweniował p. Kwietniowski.

Pani Izabella jedna z pierw szycn do wó­
zka wskoczyła.

— Mogę usiąść obok pan. ! — zapytała 
pani Miżyńsks.

— Ależ i owszem, proszę pan ą.
— A ja czy otrzymam tę samą odpowiedź 

— oaezwał się stojąc po drugiej stronie furki 
piękny tenor, wymownem spojrzeniem młodą 
wdowę obrzucając.
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ległości — Ireland. Inni detektywi rozrzuceni 
byli po hali.

Drzwi otwarto, a w tejże chwili artysta- 
muzyk W. J. Gompn zaczął grać na olbrzymim 
organie sonatę Bacha. Wspaniałe dźwięki orga­
nu płynęły pod sklepienie hali, a przed prezy­
dentem przesuwał się nie douczony szereg pu­
bliczności.

Detektywi śledzili bystrym wzrokitm prze­
chodzących patrząc zwłaszcza na ręce. Zdała 
przy drzwiach spostrzegł detektyw Ireland czło­
wieka o powierzchowności podejrzanej, nizkiego 
wzrostu, o silnej budowie ciałs Z pod gęstego 
zarostu czarnego widać było wargi sine, a oczy 
spoglądały dokoła niespokojnie. Gdy człowiek 
ten, którego obecnie podejrzewają o wspólnictwo 
ze zbrodniarzem, podszedł do miejsca, w którem 
stał prezydent, Ireland położył mu rękę na ra­
mieniu.

Nieznajomy zbliżył się do prezydenta, uści­
snął rękę jego dłużej niż inni, a tuż za nim wy­
łoniła się smukła postać młodego człowieka o 
twarzy niemal dzLcmnej. gładkiej, wzroku spp- 
kojnym. Bystre oczy detektywów nie spostrzegły 
w nim nic podejrzanego. Młody ów człowiek miał 
prawą rękę owiązaną chustką, jak po bKalecze- 
niu i trzymał ją do góry, przy surducie, tak, że 
zdawała się być na temblaku. Podchodząc do u- 
śmiechniętego prezydenta, wyciągnął naturalnym 
ruchem lewą ręaę ta  prawej, ale gdy stanął 
z mm oko w oko; błyskawicznym, najwidoczniej 
starannie wystudyowanym ruchem zdarł chustkę 
z prawej ręki, błysła lufa rewolweru i zanim 
ktokolwiek z obecnych miał czas zmiarkować się, 
już huknęły d wa strzały.

Przez chwuę osłupienie ogarnęło wszyst­
kich. Orgaov grać przestały W hali zapanowała 
cisza grobowa. Zdawało się, że oddech nawet za­
marł u tłumu. Natychmiast potem wszczął się 
hałas nieopisany.

Prezydent, oprzytomniawszy, podniósł głowę 
i spojrzał do góry błędnym wzrokiem. Ręka jego 
podniosła się prędko do piersi. Przez kilka se 
kunJ trwał w tej pozie, wreszcie zachwiał się i 
padł śmiertelnie blady w ramiona sekretarza Cor- 
telyena:

Sprawca zamachu był już pod nogami po- 
licyantów.

Prezydent, pochylając się, natrafił go wzro­
kiem -

— Nitch ma Bóg przebaczy! — szepnął.
Trzymający ranionego naczelnika państwa

nie wiedzieli, co z mm czynić; nagle wśród ha­
łasu i krzyków ktoś z publiczności zawołał grom­
kim głosem:

— Ponieście go poza baryerę purpurową, 
posadźcie na krześle.

W jednej chwili baryera padła, podarte će- 
koracye znalazły się pod nogami żołnierzy. Pp. 
Milburne i Cortelyon na poły ponieśli, na poły 
puprowadzili ranionego w sronę estrady koncer­
towej, gdzie stały krzesła. Gdy go posadzono 
na krześle, sekretarz Cortelyon spytał:

— Czuje pan ból?
Blady i cały drżący prezydent wsunął rękę 

w otwór koszuli w okolicy serca i odpo­
wiedział i

— Ta rana boli mnie bardzo.
Następnie wyciągnął rękę z poza koszuli.

Dwa palce były pokryte krwią. Spojrzał na uie, 
ręka opadła, głowa osunęła s ę ciężko na piersi 
— zemdlał.

Otaczający go odwrócili głowy, nie mogąc 
znieść tego bolesnego widoku. Wszyt cy mieli oczy 
łez t>ełne.

W te chwili przez tłum przedarł się m.ni- 
ster meksykański, zdenerwowany okropnie i przy­
padłszy do cmdloi ego, zawołał:

— O mój Boże, panie prezydencie, czyś 
pan istotnie raniony?

Prezydent ocknął się, podniósł głowę i 
z trudnością zatrzymując się po każdem słowie, 
odparł.-

—  Tak, zdaje mi się, że jestem! — po- 
czem znów omdlał, przechyliwszy się w tył.

Prezes Milburne oparł głowę jego na swych 
rękach Najwidoczniej ulżyło to ranionemu, bo 
od tej chwili siedział spokojnie z wyciągniętemi 
przed siebie nogami, zacisKając wargi, najwido­
czniej wstrzymując jęki.

Zaledwie że przebrzmiał huk strzałów, już 
Foster i Ireland powalili zbrodniarza na ziemię. 
Ireland wytrącił mu dymiący rewolwer z ręki, 

tuzin żołnierzy i detektywów runęło na le-a z
żącego. Był literalnie przybity do ziemi.

Foster użyć musiał nadludzkich niemal wy­
siłków, by wydobyć nędznika z pod zwalonej na 
niego gromady, ale gdy to mu się udało, sam 
nie wytrzymał i schwyciwszy iedną ręką zbrod­
niarza za kołnierz od koszuli, drugą zwiniętą 
w pięść, tak silnie uderzył go między oczy 
z okrzykiem; Ty morderco 1 — że Czolgosz prze­
bił ciężarem swym tłum żołnierzy i padł z da­
leka na ziemię Znów podniesiony i ujęty przez 
żołnierzy i policyantów, blady był jak trup, 
drżał na calem ciele i nie miał nawet siły, by 
prosić, o  litość. Tw?rz ociekała mu krwią.

Jedna z osób, stojących tuż przy nim, za­
pewniała, że wykrzyknął zaraz po zamachu:

— Jestem anarchistą i spełniłem swój o- 
bowiązek 1

To pewne jednak, że po powaleniu n<e był 
już w stanie mówić. Wlokąc go za nogi i wło­
sy, bezwładnego jak kłodę, po podłodze i sci.o- 
dach, detektywi i żołnierze wrzucili go do po­
koju, znajdującego się za estradą koncertową 
i zamknęli go tam pod silną strażą. Tłum roz­
jątrzonej do najwyższego stopnia publiczności 
otoczył halę, cisnąc się do wejść i wołając wiel­

kim głosem o wydanie przestępcy. U wejścia 
atoli stanęły oddziały policyi i piechoty mary­
narki, pod wodzą kapitana Leonarda, utworzy 
wszy kordon, a gdy tłum nacierał coraz bardziej, 
otrzymały rozkaz nabijać broń Widok ostrych 
nabojów, wsuwanych do karabinów, ostudził tro- 
cLę zapał tłumu. Kobiety zwłaszcza, będące do­
tychczas na przodzie, odsunęły się w tył, pocią­
gając resztę publiczności za sobą.

Niedaleko od hali stała kareta, którą przy­
jechało kilku członków komitetu przyjęć.

— Najlepiej będzie wrzucić zbrodniarza do 
tej karety i przedrzeć się przez tłumy 1 — rzekł 
detektyw Iieland do swych towarzyszy.

Projekt wykonano narychmiast Kareta pod­
jechała do drzwi, Gzołgosza pod silną eskortą 
wyprowadzono z pokoju, szybko wsadzono z de­
tektywami do karety, furman zaciął konie i z 
miejsca ruszono całym pędem ku głównej bra­
mie wjazdowej. Tłum, widząc pędzącą karetę, 
rzucił się za nią, wołając strasznym, nie do za­
pomnienia, głosem:

— To on, to on 1 Zabijcie g o ! To ten krwa­
wy anarchista 1

Jak detektywi, towarzyszący Czołgoszowi, 
opowiadają, drżał on podczas całej tej szalonej 
jazdy od stóp do głowy, przerażonym wzrokiem 
spoglądał doKoła i co chwila zwilżał spiekłe war­
gi językiem.

W tym samym czasie położono prezydenta 
na nosze, wniesiono do samochodu ambulansowe­
go i odwieziono do jtacyi ratunkowej na wysta­
wie. W czasie przenoszenia raniony jęknął kilka­
krotnie, pomimo widocznego powstrzymywania 
oznak bolu. Co najmniej dwudziestu ludzi niosło 
nosze. Gdy przebywano przestrzeń, dzielącą drzwi 
hali od stojącego otworem ambulansu, i cisnące 
się tłumy ujrzały bladą twarz prezydenta, ze 
wszystkich piersi wyrwał się jęk boleści.

Wezwany telegraficznie dr. Rixey, przybo­
czny lekarz prezydenta, przybył z dwiema dozor- 
czyniami. O godz. 6 wieczorem poddano ranio­
nego operacyi.

Zbrodniarz użył do spełnienia zamachu re­
wolweru ->2 kalibru.

Męcińskiego Józefa, dr. Hupkę Jana i Stefana 
Sękowskiego.

Podobnie uczyni obwód zioczowski. powie­
rzając ponownie mandat pp. Wincentemu Gnoiń- 
skiemu, Oskarowi Schnellowi i Władysławowi 
Gniewoszowi.

W ż ó ł k i e w s k i e m  wybrani zostaną po 
nownie Andrzej ks. Lubomirski i p. Stau. Riało- 
skórski a w miejsce dr. Wina Kraińskiego, wy­
branego z gmin wiejskich powiatu sokalsk.sgo, 
wymieniają jako kandydata p. Tadeusza Sta­
rzyńskiego, dotychczasowy posła z kury IV po­
wiatu żółkiewskiego i Pawła ks. Sapiehę.

Z r z e s z o w s k i e g o  obwodu posłowali 
dotychczas pp. dr. Stan. Gąmbski i hr. Karol 
Scipio. Ten ostatni nie kandyduje a w miejsce 
jego postawiono kandydaturę p. Stan. Jędrzejo- 
wicza. Na okręg ten wymieniają także jako kan­
dydata p. Zbigniewa Horoaysii iego.

S a m b o r s k i  obwód ponownie wybierze 
pp. St. Niezab towskiegr, dr. Tad. Skałkowskie- 
go i Albina Rayskiego.

W sanockiem pp. Jan Trzecieski i Mieczy­
sław Urbański mają wyl ór zapewniony a w 
miejsce p. Stan. Gniewosza, który nie kandy­
duje, stawiana jest kandydatura delegata krakow­
skiego p. GasKowskiego i Wiodzimieraa Gnie­
wosza z Potoka Złotego.

Ruch wyborczy.

Z  w ie lk ie j w łasn ości.
Dnia 17 bm. odbędzie się wybór 44 pesłew 

z wielkiej własności.
Obwód b r z e ż a ń s k i  wybiera trzecb po­

słów. Dotychczasowi: Onyszkiewicz Mieczysław, 
Wereszczyń3ki Józef i Wybranowski Stanisław 
kandydują ponownie. Przedwyborcze onegdajeze 
zgromadzenie jednomyślnie kandydatury ich u- 
chwaliło.

Obwód c z o r t k o  w s k i  wybiera również 
trzech posłów. Dotychczasowi: Władysław Wiktor 
Czajkowdki i Kazimierz Horodyski Kandydują 
ponownie, trzebi Włodzimierz Siemigiuuwski o- 
świadczył, iż nie ubiega się o mandat. W miej­
sce jego ma mieć zapewniony wyboi p. ar. Kor 
nel Paygert.

Obwód k o ł o m y j s k i  wysyła do sejmu 
dwu posłów. Dotychczasowi: pp. Cieński Leszek 
i dr. Krzysztofowicz Mikołaj mają zapewnione 
manaaty.

Obwód k r a k o w s k i  wybiera 5 posłów. 
Dotychczasnwi: dr. Michał Bobrzyński, dr. Gór­
ski Piotr, dr. Józef Milewski, Staszkiewicz Wła­
dysław i dr. Paszkowski Franciszek zostaną wy­
brani ponownie. Piątym posłem był Kazimierz 
hr. Badem, o którym dzienniki przed kilku dnia­
mi doniosły, że na zaproszenie do kandydowania 
ponownego odpowiedział, iż mandatu nie przyj­
mie. Gdyby się to okazało prawdą i gdyby nie 
udało się jeszcze wyborcom nakłonić hr. Koz 
Bademego do dalszego zatrzymania mandatu, to 
prawdopodobnie postawioną zostanie kandyda­
tura p. Karola Czet za,

W obwodzie l w o w s k i m  ponowny wybór 
p. Dawida Abrahamowicza jest zapewniony.

Z obwodu n o w o - s ą d e c k i e g o ,  wybie­
rającego dwu posłów, dotychczas byli pp.. dr. 
Tadeusz Piłat i Gustaw Komer Ten ostatni o- 
świadczył, ii n.e kandyduje i na miejsce jego 
stawiane są kandydatury. długoletniego posła 
z małej własności gorlickiej Adama Skrzyńskiego 

p. Głębockiego ze Zbyszyc. Nadto kandyduje 
tam prof. dr. med. Mars.

Okręg p r z e m y s k i  wysyła trzech posłów. 
Dotychczasowi dr. Kozłowski Włodzimierz i Kra- 
ińgki Władysław stawiani są ponownie. Trzeci 
mandat jest opróżniony, bo dr. Wład. Czajkow­
ski wyszedł z kuryi gmin wiejskich. Jako kandy­
datów na ten trzeci mandat wymieniają pp.: Bo­
rowskiego, Lisowieckiego i Nanowskiego, prawdo­
podobnie jednak ci ustąpią na rzecz p. Augusta 
Gorayskiego.

Z obwodu s t a n i s ł a w o w s k i e g o  kandy­
dują ponownie Wojciech hr. Dzieduszycki i Stan. 
Brykczyński Wedle doniesień, jakie otrzymaliśmy, 
onegdajtze zebranie przedwyborcze jednomyślnie 
uchwaliło wybrać dotychczasowych posłów po­
nownie.

W  s t r y j s k i e m  ponowny wybór pp. Kle­
mensa hr. Dzieduszyckiego i Franc Rozwadow­
skiego jest zapewniony.

Z obwodu t a r n o p o l s k i e g o  wybrani 
będą ponownie pp- Jan Vivien i Eustachy Za­
górski. Na trzeci mandat, opróżniony przez wy­
bór Leona hr. Pinińskiego z gmin wiejskich pow. 
skałackiego, nie jest kandydatura jeszcze usta­
loną Wymieniają p. Michała Garapicha.

Obwód tarnowski ponownie wybierze pp.

Czas onegdajszy zamieścił notatkę o zebra­
niu wyborów kuryi wielkiej własności cLręgu 
przemyskiego, w której podnosi, że p. Marysn 
Lisowiecki, właściciel Chłopic, popierany przez 
liczny zastęp ziemiaństwa, dowiedziawszy, się iż 
komitet centralny zaleca kandydaturę p. Angusta 
Gorayskiego, cofnął swoją, dojąc tern piękny 
przykład karności — a ubolewa, że dwaj inni 
kandydaci pp. Borowski i Nanowski tego nie u- 
czynili.

Sądzimy, że Czas się pospieszył z zarzuca­
niem niekarności pp. Borowskiemu i Nanowskie- 
mu; karność nie polega na tern, aby b e z w ł o- 
c z n i e  kandydaturę cofano, byłaby niekarność do­
piero wówczas, gdyby nie uczyniono tego na ze­
braniu poprzedzającem wybór. Otóż, o ile nam 
wiadomo, p. Borowski jnszi ze na dwa dni p r z e d  
pojawieniem się notatki w Czas*e zgłosił w ko­
mitecie miejscowym i centralnym gotowość cof­
nięcia swej kandydatury, niewątpliwie uczyni to 
także w danej chwili p. Nanowski, jeśli się do 
niego z tern Komitet centralny zwróci. Przemó­
wienie p. Nanowskiego na zebraniu przedwybor- 
pzem w Przemyślu dołączamy dziś do Gaz. Nar. 
w osobnym dodatku ze względu na ważność 
poruszonego w niem tematu.

Stanisław ów  12 września.
Na zebraniu przedwyborczem wielkiej wła­

sności, któremu przewoaniczył p. J. Urbański, 
oświadczył p, Włodzimierz Gniewosz, iż nie kan­
dyduje, poczem po przemówieniu Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego, przeprowadzono zajmującą dłuż­
szą dyskusyę. P. Włodzimierz Gniewosz kryty 
kowal gospodarkę sejmu z lat ostatnich, nazywa­
jąc ją niepraktyczną i żądał, aby nauczycielom 
ludowym podwyższono płacę, ale też pilnie prze­
strzegano, by nie wycnowyw&h radykałów. P. 
Artur Cieński na tomiast utrzymywał, że płace 
nauczycieli u nas są stosunkowo nie złe i zwracał 
uwagą, iż należałoby zmienić hasto „przez 
oświatę do dobrobytu" na „przez dobrobyt do 
oświaty". Mówił następnie p. Cielecki o potrze 
bach ekonomicznych kraju, przyczem dotknąt 
sprawy taryf kolejowych.

P. Stan. Brykczyński wykazywał potrzebę 
poświęcenia większej uwagi dla spraw rolniczych, 
a po przemówieniu p. ŁuLasiewicza z Podłuza na 
temat budowy szkół po wsiach i większego 
wpływu dworu na obsadzanie posad nauczyciel­
skich —  uchwalono jednomyślnie popierać kan­
dydatury dotychczasowych posłów : pp. W oje. 
hr. Dzieduszyckiego i Stanisława Brykczyńskiego.

W y b o r y  z  m ln e l .
K r a b ó w  13 września

Ponowny wybór jednego posła do sejmu z 
Krakowa już rozpisano na poniedziałek. Wybór 
odbędzie się w tych samycb warunkach co i po­
przednie wybory, od 8 do 1 i od 3 do 5 popo­
łudniu. Wedłu° dotychczasowych informacyi sta­
nie do kandydowania dyr. Rotter imieniem stron­
nictwa demokratycznego, dalej na wczorajszem 
zgromadzeniu obszernego komitetu izraelickiego 
w sali rady wyznaniowej izraelickiej uchwalono 
postawić kandydaturę dra Horowitza. Stronnictwo 
antysemitów stawia kandydaturę p. Kaz. Barto­
szewicza. Pp. Gross, Daszyński i Doboszyński 
pod ono o mandat ten wcale nie będą się u- 
biegać.

Proces toruński.
(Tel. „Gaz. Nar.")

T o r u f l  18 września.
Przesłuchiwani w dalszym ciągu rozprawy 

oskarżeni Szulczewski, Bielicki i Wilczewski wy­
pierają się udziału w związku brodnickim. Oska­
rżony Gramse przyznając się, iż należał do tego 
związku, a nawet był jego wiceprezesem nie po­
czuwa się do popełnienia czynu karygodnego. 
Związek bowiem miał wyłącznie na celu naukę.

Przewodniczący polecając odczytać list o- 
skarzonego do Gramlewicza w Chojnicach, w 
którym znajdują się słowa „i my tutaj pracuje­
my dla naszej ojczyzny...", zapytuje co one zna­
czą. boć oskarżony nie miał z pewnością na 
myśli ojczyzny niemieckiej. Oskarżony opowiada, 
że jest to frazes bez politycznego znaczenia.

Osk. Markwilz nie poczuwa się, nby popeł­
nił coś karygodnego i dlatego odmawia wszel

kich wyjaśnień. Przewodniczący poiecił odezjtać 
koncept mowy, którą miał wygłosić oskarżony 
na jednem z zebrań. Jest to charakterystyka po 
łożenia Polaków pod rządem pruskim a zwła­
szcza młodzieży szkolnej, która w szkole nietyl 
ko nie uczy się po poisau, a nawet prześlado­
waną jest za to, że uczy się prywatnie. Autor 
wyraża nadzieję, że nastaną lepsze czasy, bo 
spi awiedliwośc musi zwyciężyć. Oskarżony twier­
dzi, że mowy tej ani nie układał ani nie wygło­
sił, był to odpis artykułu pewnego pisma.

Na tern ukończono badanie oskarżonych o 
udział w związku brodnickim, poczem sąd roz­
począł przesłuchiwać obwinionych o udział w 
związku torunsk.m Jest ich czterech, mianowi- 
wicie: Henryk Szuman, Witold Karwat, Jerzy 
Słubicki i Franciszek Górski, wszyscy uczniowie 
gimnazyum w Toruniu. Zaprzeczają oni, jakoby 
w Toruniu Istniał związek tajny gunnazy&listów. 
Polscy gimoazyaliści schodzili się tylko w do­
mach prywatnych na pogawędkę bez żadnej my­
śli politycznej.

Na tern ukończył sąd badanie obwinionych 
i przjstąpił do słuchauia świadków. Po przesłu­
chaniu kilku, których ze/pania nie zawierają nic 
ważniejszego, przywołano kapelana konwiktu gi­
mnazjalistów w Chełmnie, księdza Dominika. 
Wyjaśniwszy, że w konwikcie mieszka 17 gimna - 
zyalistów, z których czterech zasiada na ławie 
< skarżonych, zeznał, iż słyszał, że uczniowie zbie­
rali się w celach naukowych, nie wie atoli, jakoby 
to oziać się miało w sposób karygodny. Pensyo- 
nsrzcm konwiktu nie wolno w ogóle należeć do 
jakichbądź związków. Taka jest instakeya wła­
dzy duchownej.

Członek trybunału sędzia Wblfel zapytuje 
świadka, czy dobrze wychowany i inteligentny 
młodzieniec katolik złoży przysięgę na krucyfiks, 
jeśli chodzi o rzeczy bagatelne (Lapalien). Świa­
dek nie może na to pytanie dać stanowczej od­
powiedzi, poczem aędzia Wólfei pyta go, czy 
taka przysięga jest dozwoloną, na co świadek 
odpowiada, że dziać się to może, chociać dziać 
się nie powinno.

Obrońca adwokat Szuman zapytuje, czy 
świadek sądzi, że giiwi&z faliści mogli składać 
przysięgę, o której mówi akt oskarżenia. Ks. Do­
minik sądzi, że mogli.

Sw. uczeń gimn. Papenfuss, Niemiec, nie 
umiejący wcale polsku zeznaje, że w konwikcie 
odbywały się zebrania; co się na nich działo nie 
wie , nie wie też, czy istniało zorganizowane to­
warzystwo.

Teraz zabrał głos obrońca Trommer i p o ­
stawił wniOaeK, aby celem wyjaśnienia sprawy 
przysięgi, co do której był przesłuchiwany ks. 
Dominik, Wezwać jako biegłych teologów ks. 
prałata dra Połomskiego z Wąbrzeźna i ks. bi­
skupa dra Łukowskiego z Poznania. Prokurator 
sądzi, żs wystarczyłoby wezwanie miejscowego 
ks. dziekana Klundra z Torunia. Trybunał po 
naradzie uchwalił wezwać ks. dra Klundra, po­
czem przewodniczący odroczył rozprawę.

Po podjęciu napowrót rozprawy, stanął 
przed trybunałem ks. dziekan Klunaer. Zaprzy­
siężony, ma wyjaśnić, ozy intełigeutny katolik, 
który saanuje swoją religię, złoży przysięgę na 
tajemnicę, jeżeli chodzi o nic więcej, jak tylko 
o naukę.

Świadek oświadcza, że mogło się to stać, 
jeżeli młodzieńcy chcieli uniknąć śledztwa i nie­
przyjemności.

Na dalsze pytanie, czy inteligentni młodzień­
cy mogli złożyć przysięgę na takie bagatele, od­
powiada świadek, że zależy to od tego, czy o- 
sk “rżani uważali za bagatelę to, co sędzia nazy­
wa bagatelami.

Na pytanie prokuratora, czy jest grzechem 
udział w towarzystwie zakazane ni przez władzę 
szkolną, odpowiada świadek, że zawisło to od 
celów towarzystwa.

Następnie wszedł na salę wśród ogólnego 
zaciekawienia tłumnie zebranej publiczności św. 
dyrektor Reuss. Zeznaje on, że dowiedział się o 
artykułach lwowski-j Teki, w któerj były kore- 
spondeneye o stosunkach w gimnazyum chełmiń- 
skiem. W  nich skarżono się na upośledzenie ję ­
zyka polskiego i na prześladowanie uczniów pol­
skich ze strony władz) szkolnej. Dawniej już 
dowiedział się od uczniów niemieckich, których 
wydalono za udział w związku pijackim, że w 
Chełmnie istnieje towarzystwo polskich gimnazy- 
alistów „Polonia". Badał wielu uczniów ale nie 
mógł od nich dowiedzieć się prawdy. W dzień 
komunii św. wezwał Manię i Gohcza w nadziei, 
że w dniu tym przecież przyznają się do wszyst­
kiego. Mania wyparł się, ale Gończa powiedział, 
że należał do związku, który zajmował się nau­
ką historyi i literatury polskiej; nicponiów i pró­
żniaków wykluczano. Nazwisk Gończa nie wy­
mienił.

Na zapytanie prokuratora, czy uczniów 
ukaranoby za należenie do związku ząjmującego 
się wyłącznie nauką, odpowiada świadek, że bez­
warunkowo wydalonoby ich z gimnazyum. Na 
dalsze pytanie, czy pozwoliłby na założenie kół­
ka dla nauki historyi i literatury polskiej, odparł 
świadek, że z pewnością nie byłby na to pozwo­
lił, bo Polacy z historyi polskiej wiedzą więcej, 
niż wiedzieć powinm.

Na pytano prokuratora, czy uczniom za- 
bronionem było rozmawiać po polska, objaśniał 
świadek, że w klasach, na korytarzach i na dzie- 
dzincu szkolnym, było zabronionem. Wzywał 
także, aby w domu rozmawiano wyłącznie po 
niemiecku.

Następnie przesłuchiwano radcę szkolnego 
Steinrtlcka, kilku komisarzy policyjnych i sę­

dziów śledczych, co do przedsięwziętych u ucz­
niów reuizyj i spisywania z nimi protokołów.

Świadek radca policyjny Sacher, wyzna­
czony do śledzenia guzet polskich i redagowania 
z nich dla wiadz wycinsów, zeznał, że prokura­
tor nadesłał mu do przejrzenia papiery bolew- 
skiegc Z tych wywnioskował, że wśród g.mna- 
zyustów polskich istnieją stowarzyszenia. Znalazi 
między innemi ustawy „Tow. Maryanów", które 
prawdopodobnie istniało w Krotoszynie.

Na zapytanie przewoduicisącego objaśnia, 
że Polacy obchodzą rocznicę konstytucyi Trze­
ciego Maja, Una lubelskiej i powstania stycznio­
wego. O obchodzie przypadającym na 27 sty­
cznia, nie słyszał.

Następnie przystąpiono do odczytywania 
różnych pism i druków. Nasamprzód odczytano 
ustawy „Maryanii", znalezione u Bolewskiego. 
Z Ud ta w tych wynika, że członkowie byli obo­
wiązani uczyć się historyi i literatury polskiej 
i postępować nonorowo i uczciwie, unikać kar- 
ciarstwa i innych wybryków.

Dalej czytano regulamin kongresów i spra­
wozdanie z pewnego Kongresu.

Na pism a powyższe powołuje się akt oska­
rżenia i podaje z nich najważniejsze ustępy.

T o r u ń  13 września.
Z 60 oskarżonych o tajne związki uwolnił 

sąd zupełnie piętnastu, dziesięciu udzielił naga­
ny, innych zas zasądził na więzienie od jednego 
dnia ao trzech miesięcy.

T oru ń  d. 13 września. 
Ogłoszony wyrok opiewa: Na j e d e n  d z i e ń  

W i ę z i e n i a  skazani: Gończ i Gąsienicki; na 
t y d z i e ń  w i ę z i e n i a :  Klin, Piekarski, Gąsie­
nicki, Stanisław Sierakowski, Karczyński, Wę­
gierski, Wącikowski, Filarski, Kruczyński, W o- 
źniacki, żelewski, Domański, Maliszewski, Jan­
kowski z Poznania, Kroplewski, Janiszewski, 
Grochowski, Kozikowski, Wilamowski; na 2 t y ­
g o d n i  e : Stanisław Krzyżankiewicz i Sargulski, 
na 3 t y g o d n i e :  Demb> ck, Slaski, Borowski, 
Dębiński, Sell, Wyezynski, Gramse , na 6 ty ­
g o d n i :  Makowski, Maryan Karczyński, Prą- 
dzyński; na 2 m i e s i ą c e :  Orszulok; na 3 
m i e s i ą c e :  Markwitz.

K R O N I K A .
lądów, dma 13 Września.

Manewry cesarskie w południowych Wę­
grzech. Z Dolnego Miholjaca telegrafują pod d. 13 
bm. Wczoraj o godz 1jJi  popołudniu przvDył do 
Noskowiec osobnym pociągiem dworskim cesarz, 
w towarzystwie arcyks. Franciszka Ferdynanda 
i innych osób swojego orszaku. Na powitanie 
cesarza stawili się prezes gabinetu Szell, ban 
Kroacyi Kbuen Hedervary, minister Czech, wre­
szcie de^utacye komitatu veroeczeskiego i miasta 
Osieku. Tłumy ludności witały cesarza okrzyka- 
m Żivio. Na przemówienie hołdownicze starsze­
go żupana odpowiedział cesarz, aziękująo za ob­
jawy uczUi, w.erności i przywiązania i wyraża­
jąc życzenie, aby dobrobyt i pomyślność królestw 
Kroacyi i Sławonii rozwijały się zawsze silnie 
pod egidą braterskiego ośmiowiekowego związku 
z koroną św. Stefana.

Po 10-minutowem zatrzymaniu się, przy­
czem cesarz polecił sobie przedstawić wybitniej­
sze osobistości, ruszył pociąg dworski w dalszy 
drogę do Miholjacu, dekąd przybył o godz. 5 
po południu. Ustawiona przed dworcem kolejo­
wym muzyka straży ogniowej zaintonowała w 
chwili wjazdu pociągu na peron, hymn luJowy. 
Cesarz, wysiadłszy z wagonu przyjął raport sze­
fa sztabu generalnego br. Becka, następnie ka­
zał soLie przedstawić naczelników władz miej­
scowych i miejscowego proboszcza, poczem ode­
brał od generała Becka raport o stanowisku 
wojsk, biorących udział w manewrach.

W  kwadrans później przybył następca tro­
nu rumuńskiego książę Ferdynand. Cesarz powi­
tał jak najserdeczniej księcia, który miał na 
sobie mundur 6 pułku piechoty imienia króla 
Karola rumuńskiego, poczem następca tronu po- 
-urał nadzwyczaj serdecznie arcyks. Franciszka 
Ferdynanda. Wreszcie odwiózł cesarz księcia 
rumuńskiego do wyznaczonej mu kwatery. Na­
stępnie zaś odjechał do zamku hr. Maylatha, w 
którym znajduje się główna kwatera cesarska na 
czas manewrów. Przed zamkiem oczekiwali przy­
bycia monarchy arcyksiążęta Józef, Leopold, Sal­
wator, dalej minister wojny, generał Kriegham- 
mer, minister honwedów Fejervary i naczelni 
kierownicy manewrów. Po serdecznym przywita­
niu się z właścicielem zamku hr. Maylathem, 
arcyksiążętaini i innemi osobami udał się cesarz 
do swoich apartamentów, gdzie niebawem przy­
jął wizytę rumuńskiego następcy tronu.

O godź 6 wieczorem odbył się w namio­
cie cesarskim obiad, w którym wzięli udział ce­
sarz. książę rumuński, który siedział po prawej 
stronie monarchy, arcyksiążęta i naczelni kiero­
wnicy manewrów. Wzniesiona przed główną 
kwaterą brama tryumfalna, była podczas obiadu 
elektrycznie oświetloną.

Z armii. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza uwolnienie kontradmirała Moutecuccoli 
z dowództwa nad eskadrą wschodniej Azyi 
i przydzielenie go do personalu floty w Puli. 
Równocześnie otrzymał on order korony żelaznej 
klasy U z dekoracyą wojskową.

Mianowania. Mimsterstwo handlu zamiano­
wało ukończonego słuchacza akademii górniczej 
w Leoben Juliana Mudraka elewem budownictwa 
dytekcyi poczt we Lwowie.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komi­
sarza powiatowego Józefa Olszewskiego z Bónrki 
do Lwowa.

Rosyjski dezerter. Ajent poiicyi lwowskiej 
Giinsberg aresztował wczoraj na Wałach Het­
mańskich nezczvnnie wałęsającego się żyda. Na 
policyi zeznał uwięziony, że zwie się Bernard 
Gisnel i jest zbiegiem z 27 krymskiego pułku 
stojącego załogą w Mohylewie, eub podolskiej. 
Granicę przeszedł jeszcze 1 lutego i od tego 
czasu nie może znaleźć zajęcia. Umieszczono go 
w areszcie policyjnym.

Schwytany złodziej W nocy z 20 na 21
sierpnia skradziono p. Józefowi Budzińskiemu w 
Tarnopolu gotówkę 14.000 zł. i papiery warto

1 polecają
najtaniej F. KÓRNICKI i SP W E  LWOWIE 

Pasaż Hausmanna.
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ściowe na 56.474 zł. a razem więc 70.374 zł. 
Po długich poszukiwaniach, w nocy na 9 bm. 
udało się ajentom policyi tarnopolskiej i czer- 
niowiecKiej złodzieja tego schwytać w Rohcźnie, 
na Bukowinie. Jest nim niejaki Markus Taiisman. 
Osiedlił się on w Rohoźnie z końcem sierpnia, 
sprawił sobie powóz i konie i zamierzał wybu­
dować dla siebie wielki dom. Przeszkodzono mu 
iednak w tych zamiarach, gdyż go aresztowano 
i przywieziono do Tarnopola.

Z Horodenki piszą: Dnia 9 bm. ludność 
wiejska w Żukowie, dowiedziawszy się, że nowo 
wybrany poseł i marszałek p. Antoni Theodoro- 
wicz powraca do domu, zgotowała mu piękne 
przyjęcie. Na prędce ustawiono bramę tryumfal­
ną, którą ozdobiono zielenią, poluymi kwiatami 
i flagami o barwach polskich. Bandera wło­
ściańska, złożona z 20 włościan, przyprowadziła 
posła do bramy, gdzie go powitał ks. proboszcz 
Momocki, poczem najst rs*, wiekiem gospodarz 
ofiarował p. Theodorowieżowi chleb i sól, życząc 
mu długiego życia. Panna 6. ofiarowała mu bu­
kiet, dzi. iwa szkolna sypała kwiaty pod nogi, 
ludność zaś śpiewała „Mnohaja lita*4, prowadząc 
posła do mieszkania. Poseł p. Theodorowicz, 
zaskoczony tą niespodzianką, dziękował wszyst­
kim za ten objaw życzliwości i zaprosił do 
siebie włościan na skromną ucztę. Zwyż 500 ludzi 
wyruszyło na przyjęcie do ukochanego posła a 
nie było człowieka we wsi, aby się niechciał 
czemkolwiekbądż przysłużyć w przyjęciu. Bar­
dzo przykre wrażrn e na włościanach zrobiła 
nieobecność giecko-katolickiego parocha.

Nie&iflaczne. Wydawca pisma zanim byt 
jego, zwłaszcza w kraju naszym, ustali, ponieść 
musi znaczne ofiary —  za rzecz więc co najmniej 
niesmaczną uważać musimy, jeśli tego wydawcą, 
gdy on nie żyje już lub nie jest sam zdol 
nym do prowadzenia pisma — urządzają nastę­
pnie członkowie redakcyi. W Krakowie był już 
taki wypaaek z Reformą — we Lwowie zdarzył 
się o mniej brzydkich cecbacb. Obecnie telegra­
fują nam z Krakowa, że z Głosu naroau, zało­
żonego przez śp. Rogosza a będącego obecnie 
własnością wdowy po mm, występuje dotychczaso­
wy jego dzierżawca p. Kaz. Ehrenberg i wspól­
nie z pp. dr. Lewickim i Noskowskim zakładają 
Nasz glos, który od poniedziałku 16 bm. ma w 
Krakowie wychodzić a p. Rogoszowa nadal wy­
dawać będzie Głos narodu. Być może, że reda- 
kcyę Głosu narodu obejmą ludzie mniej sympa­
tyczni, niż byli dotychczasow. jego redaktorowie, 
zakładający obecnie Nasz glos - mimo to me 
możemy pochwalać ze stanowiska publicystycz 
nego tego rodzaju ekwilibrystyki.

Sprawa pani Olszewskiej. Z Paryża dono­
szą, że hr. Olszewsaa która przed n.edawnym 
czasem wykonała zamach na ministra Baudina 
w tej myśli, iż jest to minister spraw zagrani­
cznych Dt-lcasse, została uznaną przez lekarzy 
jako niepoczytalna.

Znaleziony skarb. Z Moskwy donoszą: Zna­
leziono 1400 zakopanych w ziemi monet srebr­
nych, pochodzących z czasu panowania caiów 
Michała Fedorowicza i ALksego Michajłowicza 
tj. z lat 1618 — 1670 Monety te oddano Towa­
rzystwu archeologicznemu.

Strejk w Leodyum. W kopalniach w Leo- 
dyum wybuchł wczoraj przed południem strejk 
robotników z powoau zmniejszenia płacy. Strejk 
jest powszechny.

Wieczór jesienny, w niedzielę 15 bm. urzą­
dza Czytelnia akademicka i Chór akademicki 
wielką zabawę w pasażu MiJtolascha pod nazwą 
„wieczór jesienny*, a koncert trzech połączonycn 
orkiestr wojskow ych i chóru akademickiego bę­
dzie główną atraucyą zabawy. Sympatyczny cel 
i zajmujący program zgromadzą niewątpliwie tłu­
my publiczoości na miejscu zabawy.

#
W Będzie.

Sędzia: Jesteście obwinieni o popełnienie 
różnych oszustw pod trzema nazwiskami; stwier­
dzono, że żadne z nich nie jest wasze własne.

Oskarżony: Ależ, panie sędzio, ja  do takich 
interesów nie będę używał własnego, uczciwego 
nazwiska.

Sztuki piękne.
* „Krew za kraw". Oto tytuł sztuki, na j.- 

sanej przez J. K Zielińskiego, którą autor złożył 
dy rescy i naszego teatru miejskiego.

* Operetka. Wystawiona wczoraj po raz pierw­
szy operetka „Jabuka czyli święto jabłek* Jana 
Strausa należy wprawdzie do ostatnich prac te­
go kompozytora (1894), nie stoi jednak na tej wy­
żynie działałnośoi kompozytorskiej, którą ten 
mistrz w muzyce operetkowej dosięgnął swym 
„Nietoperzem" i „Baronem cygańskim* Pomi­
nąwszy bowiem pozbawione akcyi i treści nie­
zręczne libreto, poznać czasem, iż skarb melodyj 
u Straussa już się wyczerpał i że tylko znajo­
mość efektów scenicznych, jakoteż wielkie do­
świadczenie w kompozyc-yach operetkowych do 
zwoliły mu z honorem spełnić swe zadanie.

Tak, jak we wszystkich jego operetkach, 
tak i w tej przeważa muzyka melodyjna, o ry­
tmie tanecznym ; tu należą polka i walczyk w 
pierwsz\ m akcie i polka (tercet) w trzecim akcie, 
gdzie kompozytor mistrzowsko naśladuje dudzia­
rza (kontrapunkt we fagocie). Nie brak i ustępów 
poważniejszych, we formę aryj ujętych, jak n. p. 
śliczny duet w pierwszym akcie, ze zrozumie­
niem muzycznem przez panią Łopatyńską i pana 
Krzemieńskiego odśpiewany i kwartet w drugim 
akcie (panie Kliszewska, Łopatyńska i pp. Ja- 
roński i Krzemieńskij.

Do najlepszych części muzykalnycn zaś ca­
łej operetki zaliczyć musimy przygrywkę i duet 
drugiego aktu (Kliszewska i Jaroński) a zwła­
szcza wspaniały linał tegoż aktn, gdzie wielkość 
talentu kompozytorskiego stanęła na dawnej wy­
sokości ; scena ta jest koroną całej kompozycyi 
i rozslrzygnęła wczoraj o korzystnem wrażeniu 
całej operetki. Muzycznie był ustęp ten dosko­
nale wykonany a podnieść należy piękny, domi­
nujący głos pni Łopatyńskiej.

Całość była dobrze wystudyowaną przez p. 
Elszyka, tylko więcei werwy i lekkości przydało­
by się przy wykonaniu ustępów tanecznych. Do 
skonałym jak zwykle był, prócz pań Kliszew- 
skiej i Łopatyńskiej, pan Lele'vicz jako woźny; 
na chlubną wzmiankę zasłużyli pp. Jaroński, 
Krzemieński i Kiczmann. (g)

Z ł
(Telefouuui i poeztąj.

— Nadeszło z policyi wiedeńskiejs twier­
dzenie, że aresztowany onegdaj w Krakowie pod 
fałszTwem nazwiskiem Hiszpana Alvareza, za 
gadko*y oszust nazywa się Karol Ulrich jest 
głuchai am praw i jest siostrzeńcem Józefa

Schneidra, emerytowanego piwnicznego z ki - 
.ztoru w Klosterneuburgu. Kiedy Uurich odwie­
dził niedawno swego wuja, człowieka 84-letnie- 
go, Schneider dał mu 80.000 koron w rencie au- 
stryackiej i prosił, aby te papiery uioKOWał w 
Banku austro-węgierskim i | rzyniósł mu kwit 
depozytowy. Ullrich złożył w Banku diobną kwo­
tę, aby uzyskać oryginalne kwity, a następnie na 
kwitach tych sfałszował sumę złożonych pienię­
dzy i talę srałszowane kwity oddał wicowi, który, 
nie badając ich bliżej, włożył je do kasetki. Po 
chwili wyszedł Schneider do drugiego pokoju, 
wówczas Ullrich sądząc, iż lepiej będzie, jeśli 
wuj jego wcale nie będzie posiadał tych sfał­
szowanych przez niego kwitów, wyjął je % ka­
setki i schował do kieszeni. Część papierów 
sprzeniewierzonych wujowi sprzedał i wyjechał 
z kochanką swą szansonistką w jednej z wie­
deńskich kawiarń do Budapesztu, a stamtąd do 
Krakowa, gdzie go przy sprzedaży renty areszto- 
no Tymczasem Schneider hciał przed kilku 
dniami przejrzeć wręczone mu przez Ulricha 
kwity. Nie znalazłszy ich w kasetce, doniósł po­
licyi wiedeńskiej, iż do mieszkania jego wdarli 
się złodzieje i włamawszy się do kasetki, wykra­
dli zUmtąd kwity depozytowe Banku austro-wę- 
gierskiego. Komisya rze izozn^wców, wydelego­
wana przez policyę, stwierdziła jednak, że ka­
setka wcale nie była przemocą otwierana, więc 
że kwity mógł zabrać tylko ktoś z domowych. 
Zanim polieya przeprowadziła śle iziwo, z Kra­
kowa nadeszła wiadomość o aresztowaniu Ullri- 
ci.a i sprawa cała się wyjaśniła.

W piątek rano przesłuchiwano Ullricha po­
nownie w krakowskich aresztach „pod telegra­
fem*. Jest to mężczyzna wysoki, brunet, czarno 
ubrany, bardzo przyzwoicie wygląda. Będzin od­
stawiony do sąJu karnego a stamtąd <1o 
W iednia.

—  Komitet Zjazdu przemysłowego otworzył 
biuro swe w Collegium novum i przyjmie tam 
zgłoszenia uczestników. Zjazd zapowiada się do­
brze. Dotychczas wpłynęło o Koło 500 zgłoszeń. 
Również dobrze zapowiada się wystawa urządzo­
na z okazy, ujazdu, nadeszło już ua mą 50 zgło­
szeń, a dalsze co chwila napływają.

Z  P O Z K T i i K r i A . .
,'Telegrafeiii i pocztą.)

— Nadeszło do Poznania od p. Jana Star­
ka z Mogilnicy pismo, w którem podaje on 
szczegóły o rodzinie Crolgoszów. Przed 20 laty 
wyszło z Cerkwic trzech braci Czolgoszów do 
Ameryki, mianowicie do buffalo. Ich brat stry­
jeczny Andrzej Czolgosz zamieszkały w Mogilni­
cy, zatrudniany jest u mnie w spichrzach pisze 
p. Stark. Jest on najporządniejszym z moich 
robotników. Powiada, że jego wszyscy trzej stry­
jeczni bracia byli bardzo pilni i pracowici. Pisał 
do nich do Ameryki ale żadnej odpowiedzi n.e 
otrzymał.

Wynik wyboru.

W y b ó r s izb h an dlow ych .
K ra k ów  13 września. Wczoraj popołu­

dniu odbył się w tutejszej Izbie handl. przem. 
wybór do Sejmu. Na 19 głosujących jednomyśl­
nie wybrany posłem do Sejmu dotychczasowy 
poseł dr. Arnold Rappoport.

B ro d y  13 września. W tutejszej izbie 
handlowej głosowało 22 członków. Otrzymali dr 
Latań Lówenstein 31 głosów, dr. Lilien 1 głos. 
Posłem wybrany ponownie dr. N a i a n L 0 w e n- 
s t e i n .

G lo sy  p rasy .
Przegląd ocenia surowo wybór lwowski, 

pisząc: „Udał się żart wyborczy 1 Włościanin z 
pod Dąbrowy, pozbawiony mandatu we własnym 
powiecie przez sąsiadów swycn na poczekaniu 
został posłem stolicy" — a dalej: „Zboczenie zdro­
wych pojęć o tern, na co właściwie są mandaty 
poselskie, jest najbardziej ubolewania godnym 
objawem lwowskich wyborców. Od wszystkich 
innych kandydatów żądano wyznawania wiary 
politycznej, rozwijanie specyalnie lwowskich pro­
gramów i oświadczenia, co zrobią w sejmie dla 
Lwowa,- jednemu Bojce udzielono dyspensy, da 
no mu mandat bez żadnych zastrzeżeń, niech 
sobie robi z nim, co mu się podoba, niech wstę­
puje do byle jakiego stronnictwa, — jednem sło­
wem postąpiono tak, jak gdyby ten szósty man­
dat był dla Lwowa całkiem zbędny i jak gdyby 
nwżna było robić z niego podarunki. Jakże po­
godzić z tern owe natarczywe domagania się po­
większenia liczby posłów z miast? Przez tyle lat 
narzekano, że Lwów jest niedostatecznie repre­
zentowany w sejmie, a tu naraz jeden z manda­
tów lwowskich oddają wyborcy włościaninowi.*

Dalej Przegląd słusznie zaznaczywszy sła­
by udział wyborców w głosowaniu, bo wzięła w 
nim zaledwie jedna trzecia część uprawnionych 
4.078 na 12.000, potępia kompromis, który umo­
żliwił wybór jedynie Romanowiczowi i Butów- 
skiemu, na Których cięży „niezmazany jeszcze 
grzech narodowy* usiłowania przed rokiem roz­
bicia obozu narodowego i oto „zamiast kary spo­
tyka ich nagroda".

PrzedSwił nazywa wynik wyboru w Krako­
wie posiadającym niepospolitą doniosłość. Libe­
rałom spadła z twarzy maska patryotyzmu, którą 
się starannie zakrywali i z tą chwilą odwróciła 
się od nich większość społeczeństwa. Pp. Roma 
ńowicz i Rutowski zwyciężyli nie w imię pro­
gramu koncentracyi, ale przeciwnie, dlatego, że 
od niego odstąpili, a ua Bojkę głosowano nie 
dlatego, że jest ludowcem, lecz, że ze wszystkich 
ludowców jest od właśnie uajmniej ludowcem, 
że potrafił się najbardziej wyemancypować z pod 
teraryzmu kliki, z pod jej sekciarskich dyktatów 
i partyjnej nienawiści. Przedświt również twier­
dzi, że pp. Romanowicz, Rutowski i Bojko wy­
bór swój mają do zawdzięcenia demokratom z 
lewicy.

Wiek X X , który dał impuls do wyboru 
Bojtd, tak bałamutnie tłumaczy rzucone przez 
siebie hasło, że nie sposób jego wywodów 
streścić.

Z ruskich dzienników rezultat wyborów z 
miast omawia tylko D ilo ; inne podają sam wy. 
nik, bez komentarzy. O Bojce , isze Dilo, ż Kan­

dydatura jego była „oryginalną." Na „wielki entu 
zyazm*, z jakim tę kandydaturę przyjęto, złoży-j 
ły się, zdaniem tego dziennika -  „c  ęć zaprote 
slowania przeciw wyborczym macherstwom (czy 
może ruskim? P. R.) i owiana czarem romanty­
zmu i poezyi kościuszkowsko-racławicka trady- 
cya i jakieć „błagorodne* pragnienie powszechnej 
równości stanów.

Wspominając o głosowaniu Rusinów pod­
czas wyborow z miast, pisze Dilo, że Lwowia­
nie (Rusini) nie mają się czem pochwalić. Dr. 
Fedak otrzymał tylko 166 głosów a wieczysty 
kandydat Nahirny zaledwie 125 głosów. Dilo 
wywodzi żale nad tem, i powiada, że 15.000 
lwowskich Rusinów powinno było conajmniej 
trzy ćwierci tysiąca głosów oddać. DUo niepo­
myślny wynik głosowania przypisuje brakowi or­
ganizacji, agitacyi i lękliwości, która im naka- 
zuje wstrzymywać się od głosowania. „I czegóż 
się obawiają ci radcy i sekretarze sądowi, ci 
dyrektorzy i nauczyciele szkól średnich ? Bóg ioh 
wie. Szkarłupnictwo, niegodziwe i śmieszne 
szkarłupnictwo 1 Znamy i lepsze okazy Są to 
„zastępy" Rusi, członków towarzystw ruskich, 
którzy bez sromu na obliczu głosowali za całą 
listą magistracką; dla Rusina choćby jeanego nie 
stało im miejsca. To już istotne „cbruniwstwo*.

Wreszcie pociesza się jzoierdzone uiło  
tem, że dzięki ruskim głosom Bojko zosiał Wy­
brany i „kto wie, czy w ogóle Rusini swymi 
głosami i sposobem głosowania (tylko na trzech) 
nie przeważyli szali zwycięstwa Bojki.*

Telegramy i telefenematy.
S p r a w y  a u a t r y a e k l e .

Wiedeń 13 września. Dziś odbędzie się po­
siedzenie rady gabinetowej, pierwsze po feryach 
letnich, w którem wezmą udział wszyscy mini­
strowie.

L u b ian a  13 września. We wczorajszych 
wyborach z kuryi gmin wiejskicn wybrano 15 
słoweńsko-klerykalnych posłów i jednego sło- 
weńsko-liberalnego. Stronnictwo klerykalne zdo- 
byfo jeden mandat na postępowcach w Koczewie.

C a r  w  N i e m c s t e e L
€ .d a A t .L  13 września. Wczoraj o 

godz. 8 rano odbyły się wielkie manewry 
eskadry niemieckiej. Oar i cesarz Wilhelm 
przytatrywali się manewrom z okrętu wo­
jennego „(Jesarz Wilhelm II.“

H e l a  13 września. Cesarz Wilhelm 
przyjął wczoraj wieczorem rosyjskiego mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Lambs- 
dorffa i wręczył mu swój wizerunek.

H e l a  13 września. Car Mikołaj i 
cesarz Wilhelm wraz z W. ks. Aleksym 
udali się wczoraj rano o godz. 9 na po­
kład okrętu wojennogo „cesarz Wilhelm II", 
by stamtąd przypatrzyć się manewrom 
floty. Walka toczyła się między t. zw. 
„partyą czerwony* pod dowództwem ad­
mirała Aruima a „partyą niebieską" pod 
wodzą ks. Henryka pruskiego. Pierwsza 
atakowała drugą.

O godz. 1 odbyło się na pokładzie 
wymienionego wyżej okrętu śniadanie. Po 
prawej stronie cesarza Wilhelma siedział 
car, po lewej stronie W. ks Aleksy, na 
prawo od cara siedział kanclerz Buolow, 
naprzeciw monarchów admirałowie.

Po ukończeniu manewrów, prosił car 
cesarza Wilhelma, aby wyraził flocie nie­
mieckiej jego najwyższe zadowolenie z jej 
zachowania się i sprawności

O 7 wieczorem powróciły obie floty 
nu swe stanowiska.

0  8 wieczór odbył się na okręcie 
Hohenzollern obiad, w którym oprócz obu 
monarchów wzięli udział W. ks. Aleksy, 
książę Henryk pruski, admirałowie i człon 
kowie orszaków carskich

Car zabawił do 11 wieczór na okrę­
cie ,,Hohenzollern", poczem powrócił na 
jacht swój ,,Siandart\

Z a m a c h  n a  M a c - K i n l e y a .
L o n d y n  13 września. „Daily Mail" 

donosi z Waszyngtonu: Zastępca sekre­
tarza departamentu rolnictwa, Brigham, 
który powrócił z Buffalo, oświadcza, że 
słyszał z dobrego źródła, że urzędnicy 
tajnej służby bezpieczeństwa na wystawie 
otrzymali bezpośrednio przed zamachem 
przeszło 20 telegramów z doniesieniem, 
że istnieje spisek na życie Mac Kinleya.

J P o z n a ń  13 września. 0  pochodze­
niu Ozolgosza donosi „bzienuik Poznań­
ski* ze Żnina: Rodzina Ozolgoszów po­
chodzi z Cerkwic koło Zmna. Stamtąd 
wyszli przed przeszło 20 laty Józef, Le­
on i Franciszek Ozolgoszowie do Ameryki. 
Jeden z rodziny Czolgoszów mieszka je ­
szcze obecnie w Żninie.

B u f f a l o  13 września. Według wy­
danego wczoraj rano biulotynu prezydent 
Mac Kinley spędził noc z srudy na czwartek 
najlepiej od czasu zamachu. Przyjął obfi­
cie pokarm i jest przy dobrym apetycie.

B u ffa lo  13 w rześnia.
W szyscy  zgrom adzeni ok oło  loża 

H ac-K ln leya  lek arze upow ażnili dzis 
o 3  ran o do ogłoszen ia, że stan Hac> 
K in ley a  je s t  k ry ty czn y .

B a l t i m o r e  13 września. Liga unii 
Marylandu uchwaliła wyrzucić z grona 
swego senatora Wellingtona, ponieważ on 
kilkakrotnie pochwalał publicznie czyn 
Ozolgosza.

B u f f a l o  13 września Wczoraj o 
godzinie pof 4 popołudniu wyaany biule­
tyn d M c Kinleyu stwierdza, że wpra­
wdzie nie nastąp ła, zmiana jednakże pa- 
cyent skarży się na zmęczenie; pokarmy 
przyjmuje dalej.

0  godzinie pół do 10 wieczór wyda­
no następujący biuletyn: Stan pre/ydenta 
Mac Kinleya ‘a iec/ór nie był zup -li. e do­
bry ; pokarmy, które paeyent sp' żvt, nie 
zostały strawione. Puls niezadowalający. 
Mimo io stan y g • od <iwuch e d z in  się 
polepszył. Rano wyglądał pa yenl dobrze. 
Spi spokojnie. Ciepłota 100 2. Puls 128.

W e n e z u e l a  1 K o l u m b i a .
S ,  J u a n  d e  J ^ o r t o - J t i c o  13 wrz.

Okręt przybyły tu z Wenezueli przy­
niósł wiadomość, że wszyscy robotnicy 
wenezuelscy w w eku od 14 do 60 lat 
zmuszeni zostali do wstąpienia do wojska. 
Rząd wynajął od towarzystwa żeglugi pa­
rowej wielką ilość okrętów i skupił wiele 
koni i mułów. Wszystkie więzienia są 
przepełnione. Nie wolno rozmawiać o woj­
nie, gdyż uważają to za zbrodnię.

kogi la i T ran craa l.
L o n d y n  13 września. Generał Kit- 

chener donosi z Pretoryi: 0. Krutger, 
syn prezydenta i Kapitan Fereira, podaali 
się we środę.

M a f e k i n g  13 września. Dnia 5 
bm. stoczoną została pod Zeerust powa 
żna walka pomiędzy oddziałami pod do­
wództwem Methuena i Delareya. Boerzy 
stracili w zabitych 20 ludzi, między tymi 
generała Lemmerta i korne a Jouberta 
oraz 17 rannych. 44 Boerów dostało się 
do niewoli. Anglicy zdobyli przy tem wiele 
bydła i wozów. Po stronie angielskiej 
było 15 zabitych i 30 rannych.

L a u r e n z o  M a r ą u e z  13 wrze 
snia. Władze angielskie zatrzymały okręt 
portugalski „Lim popo", ponieważ podej­
rzy wały, że przemyca on zakazane towa 
ry. Po przeszukaniu okrętu, na którym 
nic nie znaleziono, puszczono go, poczem 
udał się w dalsią dsogę.

L o n d y n  13 września. „Times* do­
nosi z Pretoryi: Boerowia operowali w
ciągu ubiegłego tygodnia na wschodzie 
Transvaalu. Koncentrują się widocznie, ce­
lem w argnięcia do Natalu.

K a p s z t a d  13 września. „South Afri- 
can News" donoszą, że obywatele walczą 
cy /.a republiki południowo-afrykańskie już 
od 23 miesięcy ignorują ostatnią prokla­
m ację Kitchenera i prowadzić będą walkę 
dalej. Mimo to nie ulega wątpliwości, że 
walka jest beznadziejną, bo pomoc zagra­
nicy jest wykluczona.

W  C h i n a c h .
N eap ą l 13 września Przybyły tu 

wczoraj wojska włoskie w powrocie z Ohm.

Różne.
L o n d y n  13 września. „Times" do­

nosi z Toki o  : Według ogłoszonego zam­
knięcia rachunków za ostatni rok finanso­
wy Japonii dochody wynosiły 296 milio­
nów, wydatki 293 yenów. Nadwyżka wy­
nosi 3 miliony yenów. W budżecie tym 
zawarte już są wydatki na wyprawę 
chińską.

B a r c e l o n a  13 września. Liczne 
grupy młodych KaUlunistów urządziły 
wczoraj przed południem manifestacyę 
antihiszpańską, pod pretekstem złożenia 
wieńca na jednym z pomników. Manife­
stanci wznos li okrzyki: „Niech żyje wol­
na Katalonia!* Aresztowano 30 manife­
stantów', należących do wybitnych rodzin 
Barcelony.

B e r l i n  d. 13 wrześpią. Tutejsza 
rada miejska wybrała ponownie łó 9  g ło ­
sami na 124 głosujących n.ozatwierdzo- 
nego przez cesarza rad-*e miejskiego 
Kaufmanna, drugim burmistrzem

A t e n y  13 września. Przybyło tu 
wczoraj 310 rumuńskich studentów wyż­
szych zakładów naukowych. Ludność wi­
tała ich owacyjnie. M asto na ich cześć 
wspaniale udekorowane.

M e l b o u r n e  13 września. Parła 
ment związkowy państw australskich obra 
dowal nad ustawą, /.mierzającą do ogra­
niczeń a immigracyi, szczególnie za pomo­
cą postanowień, że przybywający do Au­
stralii emigrauci mają złożyć egzamin, 
świadczący o stopniu ich wykształcenia. 
Kilku członków parlamentu wniosło po­
prawkę, aby przybywający emigranci nie 
musieli zdawać egzaminu w języku an­
gielskim, lecz w dowmlnym języku euro­
pejskim. Prezydent ministrów oświadczył, 
że na poprawkę tę zgadza się.

M a d ir y t  13 września. Prezydent 
ministrów Sagasta ośwjadozył współpra­
cownikowi pisma „Heraldo*, że Hiszpania 
upewnda się przez wymianę not z ino 
carstwami, że one zgadzaią się na utrzy 
manie „status quo* w M.rokko.

M o n t r e a l  13 września. Polioya 
zarządziła z powodu oczekiwanego przy- 
byoia angielskiego następcy tronu ks. 
Oornwail i York i jego małżonki bardzo 
rozległe środki ostrożnośoi. W ciągu o- 
statnich 24 godzin aresztowano około 
100 osób.

Dział ekonomiczny.
— Petersburg 13 września. (Tel. Gaz. Nar.) 

W ostatnich dniach toczyły się rokowania z trze­
ma towarzystwami kolejowemi. Rokowanta te 
obecnie ukończono. Towarzystwo kolei Moskwa- 
Kaz&u emituje na 35 milionów 880 tysięcy ma­
rek, Tow. południowo-wschodnie na 82,460.000 
marek, Towarz. łódzkie kolei fabrycznych na 
11.060.000 marek 3-procentowych wolnych od 
podatków obngncyj za poręką państwową W ob­
jęciu pożyczki biotą udział firmy Mendeisobn i 
Sp., Bleichróder, Tow. Discontowe w Berlinie, 
Warszawsko-wieduńskie i inne.

—  Cukrownia w Żuczce jest na u Kończe­
niu. Przeworskie Towarzystwo staje się pionie­
rom postępu dla Bukowiny. Fabryka ta leży tui 
pod Czerniowcao.1 lad Prutem i przedstawia i.ię 
wzpaniale. Zbudowali ią przedsiębiorcy polscy 
Domaszko i Meissnet w spółce z Buków ińczy- 
kiem Papstem. Kierownikami budowy byli Pola­
cy pp. Chołoniewski i No wory ta, a zwierzchnie 
kierownictwo byio w ręku inż. p. Ratuułta Ma­
szyn specyalnych dostarczyły prawie wyłącznie 
fabryki czeskie, a część dostaw uskuteczniły fa­
bryki nasze, t. j. sanooka, Perkun i Ziele­
niewski.

Jest to jedna z największych cukrowni w 
Austryi Zarząd {przeworskiego Tow. złożony z 
pp. ks. A. Lubomirskiego, ks. W . Czartorysk.e- 
go, Wiśniowskiego, a także członka rady A. 
Cieńskiego odbywa często posiedzenia.

Fabryka lada dzibń puszczoną zostanie w 
ruch Starszym dyrektorem Tow jest Czech p. 
Hanusz, technicznym kierownikiem w Żuczce p. 
Ci.istoń, dyrektorem admin. p. Juiek, obaj Po­
lacy. Towarzystwo zatrudnia także Bukowiń- 
czyków.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 13 września. (Telegram Gazety Na­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 miuut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 621 — , 
węg. zakładu kredyt. 621’ —, Augiobanku 260' —, 
Unioubanku 522’— , Banku dla krajów koroaoyołi 
398 — , Bankveieinu 431‘50, Bodaucreditu 888’— , 
Gul. Banku hi pot. — •— , kolei państwow. 620’ — , 
Kolei południowej 84’ —, tramwaju A. 229’ —, B, 
224’ —, kolei Elbetlial 460"— , kolei północnej 
5500, kolei czerniowieckiej —’ —, aipioy 838*50, 
Rima Muranya 390’— praskiego towarz. śof, 
143" fabryki broni — • —, torecKie tytoniowe 
278’ — , oblig. węg. indemniz. 92’30, renta majowi 
98 50, anpjtr. renta koronowa 95’50, węg. renta 
koronowa 92’50, 5o-iet. listy tow. kredyt, ziemrk. 
90 85, 4-procent. listy banku krajów. 92’ — , 4‘ /», 
procent, listy banku krajów. 99‘30, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89’50, 41/,-prooent. listy oamtu 
hipotecznego 97’35, 5-procent. listy banka hipot. 
109 50, 4-procent. galic. obligac. propinać. 96’45, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92’70. 
4-procent. pożyczKa m. Lwowa 87’7ó, losy tureok.e 
95’ — , marki 117’10, ruble 253*25.

— Berlin ISwrześnU. Zasunięcie giełdy, Bank­
noty auutryackie 85*30, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus — *—, Austryackie kredyty 
—’ - ,  Disc. Counuaudit —• —.

Paryż 13 września. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renu* 101*85. Mąka 27*20.

I ryrsf ów towarowych.
LWÓW dnia 13 września. (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej)-, Pszenica gotowa 7.50 
■lo 7 70, pszen.ca ua termina 7”25 do 7 5u. 
żyto gotowe 6’20 do 6’4ó, żyto gotowe na termi­
ny 6’ — do 6*25, owies obroczny gotowy 8'80 
do 7’—, owies na terminy 5*75 do 8 * - ,  ,ę- 
czmień pastewny 5*50 do 5*75, jęczmień brow. 
6*25 do 7*— , groch do gotowania 7’00, do 
9*—, wyka 0 ’ — , do 0* — , nasienie lniane —* — 
do —*—, nasienie konopne — • — , bób — ’ — do
— , bobik 5*75 do 6’— , hreczka 7*80 do 
8’20 Koniczyna czerwona galicyjska — *— do 
— ’— , biała -  *— do —*— , tymotka —*— do 
—’— , szwedzka —*— do — *— , kukurudza tuira 
6* do 6’20, nowa —'— do —*—, chmiel stary 
—’ — do — *— , nowy za 66 kilo —‘ — do —* —, 
rzepak 1160 do 12*—, groch pastewny —-— do 
— *—, lnianka — •— do —*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17*2'< do 
17*75, na terminy 16*25 do 16*50, warranty — •— 
do —

wionen dnia 13 września. Cukier (spokojnie) 
21*25 do — * —. Nafta galicyjska 84’35 do — ■ — 
Spirytus 42*20 do —•—.

Wiedeń dnia 18 września.
Kari w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8*45 do 8*46. 
na maj-czerwiec *— do — , na jesień 7*97 do
7*98, żyto na wiosnę 7*35 do 7*36, na maj-ozer- 
wieo — do —*— , na jesień 706 do 7’07, kn- 
kurudza na maj-czerwiec 5*42 do 5*48, na czerwiec- 
lipiec — *— do — *—, na lipiec-sierpień 0*— do 
0’— , n» wrzesień-październik 5*40 do 5.42, owie3 
na wiosnę 7’20 uo 7*21, na maj-czerwiec 0*— do 
0 — na jesień 6*88 do tj’89, rzepak na sierpień- 
wrzesień 14*— do 14*10, olej rzepaaowy na kwiec.- 
maj 0 — do 0*— , ua wrzesień-gru Izień —* — 
dn —* —.

Usposobieniem w kursach owsa słabe, zre­
sztą spokojne.

Stan powietrza : pada deszcz
BndaaeSZT dm* 13 września.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 8*31 do 8*32. 

ua maj O’ — do O*—, na październik 7’86 do 7*87, 
żyto na kwieć. 7 06 do 7 03, na październik 6*69 
do 6 70, owies na kwieć tf’94 do 6’95, ' na pa­
ździernik 6*54 do 6 55, kukurudza na eierpieś O*— 
do 0* —, na wrzesień 0 — do O*—, na maj (1902) 
5*14 do 5 15, rzr pak na eiorpień 13*75 do 13*85

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: przyjemne.
Stan powietrza: pada deszcz.

Nadesłane.
t« rubrynę Kedakcya uit oiipowiaua.

Zarząd szkoły rysunków malarstwa i rze­
źby, ogłasza otwarcie kursu dla sztuki stosowa­
nej (t. j. malowanie na drzewie, porcelanie, szkle 
tkaninach i t. p ).

Nauka na wszystkich kursach rozpocznie 
się z dniem 1. października b. r.

Wpisy przyjmuje, jak też informacyi udzie­
la Stefania Mikuli, —  Chorążczyzna 12, od 10 
do 1 od 4 do 6.
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W  l i n  m  i c z a r a c lL
POWIEaf.

F I OfeENCTI WARDEN.
Z ANCi HL3KIEGO.

C Z Ę Ś C  DH U GA.

(Ciąg lauzy).
Czemuż ona tak uparctt stroniła od każdej 

przy,emności, czemu nie podzielała miłości owe 
go dobrego męża i nie starała się rozweselać mu 
smutną siedzibę w AIJers?

Dzień ten przeczedł dla mnie dość nudnie, 
bo kiedy weszłam do Alicyi, mrj. Kaynei Fod- 
mosla się natychmiast i wyszła z pokoju.

Nie mogłam więc wysłuchać próśb biedne­
go dziecka, które błagam, abym siedziała przy 
niej, ale uspokoiwszy je trouhę, wyszłam na sa­
motną przechadzkę po ogroazie, gdzie już nie­
stety nie zastałam Henryego.

Do herbaty mrs. Rayner nie przyszła. Sara 
powiedziała, że Aiicya jest dziś bardziej chorą 
i matka me chce jej opuszczać. Wieczór był 
chłodny, a ponieważ słyszałam jak mrs. Rayner,

dziwnym tonem rozkazywała po powrocie danie, 
żeby u mnie natychmiast z ipaliła, poszłam tedy 
zaraz po herbacie do mego pokoju, aby przy­
najmniej się rozegrzać w niuim smutku.

Około siódmej godziny wbiegła do mnie 
Jane i zaczęła opowiadać, że Alioyi jest o wiele 
gorzej i że lamentuje wciąż za mną.

— Mnie się zdaje, że ona umrze miss, do­
prawdy boję się o to — mówua poczciwa Jane, 
rzewnie płacząc. — Ona nie chce mnie wpuścić, 
ale ja podsłuchiwałam, bo mr. Raynera nie ma, 
a o mrs. nie troszczę się v iele Słyszałam, jak 
miss Aiicya rozpaczliwie wołała panią, zdaje mi 
się, że ona już nawet nie wie, co mówi. Byłby 
też najwyższy czas przywołać doktror*, ale one 
tego me zrobią. Sarze to nie w głowie, a mrs. 
Rayner boi się, Tak rzeczy stoją, miss

Jane kiwała tajemniczo głową, strasząc 
mnie wymowncm spojrzeniem, gdy wychodziłam 
z mą z pokoju. Wiedziałam już, że cała służba 
nie troszczyła się o panią domu, mając ją za 
Lezduszną istotę, podczas gdy bezwzględnie ślepo 
niemal wykonywała roizazy swego pana.

Dla tego też nikt nie ważył się zbliżać do 
lewego skrzydła, gdzie jedna tyiko Sara sprzą­
tała i porządkowała twykle. Jane zatem dumną 
lyła ze swego bohaterstwa, że podsłuchałr dziś 
w ow ej, miejscu płacz Alicyi. Skoro jaanak zbli­

żyłyśmy się do drzwi, odwaga jej zmalała do­
szczętnie, ot-.iągda się i oglądała przestraszona.

— O, miss, — powiedziała — gdyby tam 
był mr. Rayner?

— Mr. Rayner jest przecież w Londynie.
— Tak miss, ale on czasom wraca, kiedy 

go się nikt nie spodziewa, jacby był duchem. 
Pani naturalnie, nioby nie powiedział, ale gdyby 
się dowiedział, że ja tu byłam, to umarłabym z 
samego strachu 1 Bo on jak się rozgniewa, to 
mów. tak, jakby chciał zerwać komu głowę z 
karuu.

Uśmiechnęłam się z jej strachu i weszłam 
w mały przedsionek, oddzielający lewe skrzydło. 
Zęby mi jednak zadygotały, tak tu było zimno 
. wilgotnie od śman A do tego jeszcze zobaczy­
łam okno ścienne otwarie tuż nad moczarem. 
Zamknąwszy je żywo, wróciłam do drzwi i zapu 
kalam cicho. Alicyi głcs dochodził moich uszu, 
ale nie rozumiałam, co mów.ła, za to mrs. Eay- 
ner łkała boleśnie i wołała ją po imieniu. W e­
szłam cicho, a wtedy matka klęcząca przy łóżku 
dziecaa, krzyknęła dziao Aiicya natomiast po­
znała mnie natychmiast, chociaż jej oczy bły­
szczały gorączkowo i majaczyła nawet.

Usiadłam przy niej na łóżku i starałam się 
ją namówić do cichego leżenia, ogrywając przy- 
tem starannie, bo w pokoju było tak zimno, juk

w sieni. Mrs. Rayner uczepiła się poręczy łóżka 
i przypatrywała mi się oucznie dużemi, myszc^ą- 
cemi oczyma. Gzy nadaremnie weszłam tu do 
biednego dziecka, kiórego strzegła zazdrośnie o- 
biąKana matka, mogąca w każdej chwili dostać 
napadu furyi ? Pierś jej falowała gwałtownie, pal­
ce zdawały się wpijać w poręcz łóż'*a, gdy prze­
mówiła do mnie: — Jakiem prawem weezlaś tu 
pani? Gzy nie masz dla siebie ciepłego, wygo­
dnego pokoju na wieży ? Czy chcesz pani nasy
cić się tryumfem nademną ? Męża nie żałowa­
łam dla pani; ale nie dam sobie zrabować
dziecka. Czy me chcesz mi go zostawić nawet
teiaz, dopóki nie umrze przynajmniej ?

Słyszałam zawsze, że z obląkanemi należy 
mówić tak, jakby się ich miało za rozsą­
dnych.

— Ona nie umiera, mrs. Reyn r —  powie­
działam cicho — nie mów pani tego, przyszłam 
tylko zapytać, czy nie mogłabym być w czem 
pomocną. Czemu pani nie zabierzesz jej do swe 
go pokoju ? Tu jest bardzo zimno. Czy nie Dy- 
łoby dobrze zawezwać lekarza? Doktor Mailland 
wprawdzie wyjechał, aie możnaby posłać Sama 
do beaconsbourghu po doktora Lewego.

Usposobienie jej zmieniło Się. Cały gniew, 
cała gorycz znikła z jej oczu, rozpłynęła się w 
rozpaczliwym płaczu.

  Nie odważę się na to — nie śmiem
tego uczynić, — powiedziała zdławionym grosem.

— To może przeniesiemy małą do pokoju
pani?

— Nie, nie!
-  W takim razie wezmę ją do siebie, je­

śli pani pozwoli. Cóż to mogłoby szkodzić, cho­
ciaż będzie trochę oddaloną ou pani, ale to dla 
jej dotrą konieczne, czy dobrze? -  zapytałam 
namawiające*. Tam tak p zyjemnie ciepło, że nie 
zaszkodzi jej, gdyby się nawet na chwilę odkry­
ła, jak to Biedactwo w gorączce czyni, okryję ją 
najstaranniej, żeby się w drodze nie przeziębiła 
i zaniosę ją na gorę

Mrs. Rayner patrzy ła ra mnie bezradnie.
— Odważylaoyś się pani? — zapytała z 

przestrachem.
— Naturalne, jeśli pani pozwoli.
— Pani wiesz przecie, że ja  nie mogę tu 

na nic pozwalać — wybełkotała z ro.paczą
Nic dziwnego, ty b<edna apatyczna isto­

to — pomyślałam w oucnu. Żal mi jej jednak 
było i zaproś?* im ją na noc dc mego pokoju, 
aby była bl żej dziecka.

(C. d. n.)

D R O B N E  O U I . O S Z R W
po 1 ot. od wyrazu.

LATARNIE powozowe para od złr. 5*— 
do itr. 15—, La-.riiie gospodarskie 

ua naftę lub oliwę od 1'— do 3*— złr. 
Latarki ręczne od et. 50 do ił. 3-— polo
oa Pi tr < hru-stj? , kundel lelaauy j :
Lwowie, plac Kapimiy 1 (naprzeciw ka­
tedry). Pllla Tarnopol plac Sobieskiego

świ.ly, parą gotowany, przewyboruy, 
zniżonych cenach iłr. 5 -, u—, 7*50, 
chorych i samegi drebiu i dsikiego ptac 
twa do 10 i t r  kiio. — Dwór Łuprzyn 
b i«L n p .

po
dla

dof ] l .  Kraszew skiego 
U  piętro lub 2 mieszkania 
koi z łazienkami.

wynajęcia cał~ 
po 7 lub 6 po

JSykstuska 44 do wynajęcia 4 lnb 5 pokoi.

I  e a l l i i  a / ,  żonaty, z egzaminem i szkou. 
L i  lasową, obznajomiony we w rzysikich ga­
łęziach tego zawodu, zamiłowany w prowa­
dzeniu kultur, zakładaniu szkółek, poszukuje 
posady zaraz. O bzcrjom iony jest także z 
prowadzeniem gospodarstwa rybnego. Ł a ­
skawe zgłoszenia prosi się nprzejm ie nad- 
sełać pod „L e śm k“ poste restante C z e i >
niowce.

Gosiewskiego 4, zaraz 7 pokoi z wszelkie. 
1Im i wygodami.

WINOGRONA i i ą | l e p 8 S c  d e ­
s e r o w e  i  k n

I O v y j l i e ,  starannie opakow ant v  5 kl. 
koszykach poc~t I po 3 kor. 20 b. za pobra- 
n em poczt. C f t r l  Y l Ś O T U k y ,  w łaści­
ciel w innic, B 6 Ł .ć U C M » D t t ,  t j n g a r a .

W i e
filia  fa b ry k i

ubiorów męskich
Tinnga i Braci

Lwów, Jagiellońska 2
poleca największy wybór.

=  30 %  i a n i c j  j a k  w s z ę d z i e .  =

P o rM irt<( fWharyRa mauzyn M i e l  \UH we Lwowie, Mar-*
C IU R  l i ,  posiada na składzie: rury wy­
chodkowe 25, 20, 16 ctm., oraz wszelkie 
odlewy budowlane.

}n cherche plusienrs franęaises pour bon- 
nes familles. Adresso : Bnreau d’institu- 

rices Mme Allem ent, Trzeciego Maja 5.

Ajencye bankowe
Znana londyńska instytucja 
bankowa zamierza otworzyć * r  
Lwowie swoją agenturę. Od 
nkwaliflkowanych kandydatów 
biegłych « interesach wekslo­
wych i bankowych, a chcących 
sobie t-pen nić pewny i znako­
mity dochód, przyjmujemy c 
fert] z r« lerencyami pod nr. 
9 15  an die Expe«Ution der K ó l- 
nischen Zeiiung. Koln, a. Rh.

Ctaspod&rz lo la y j L . 6174.

TfV ■W < Iląyfc*
r o z p i s u j e  l i -

mogący w każdem gospodarstwie dobre 
oadać usługi, poazuKuje posady Pierwszo
rzędne rekomen-aacye W71 1 ani a skromhe. K r a j o w y  s z p i t a l  p o w s z e e t i n y  w e  L W w ł U ć
Oferty prosi pod , R o ln ik  i  Hodowca**, . . . _  ___
K raków , poste restante, za okazanitm cyt<»cyę przez o ferty  ua następujące d ostaw ; w r . 1 0 0 2 .

kw itn iuseratowego.

P rzy wnoszeniu o 
ferty należy złożyć 
wadyum w kasie 
szpitalnej w wyso­

kości.

we Lwowie, w rynku I. 42
poleca

wszelkie w z-ares handlu ko 
rzeunego wchodzące towary

w* n a j p w d i i i  j a ­
k o ś c i  i  n a j t a n i e j .

H łn b o M ^
skutki szczególniej t a j n y c h  grzsebów 
młodości ora» innych  nadużyć niszczą­
cych zdrow ie, ja k  pewno i trwale osu­
nąć, poucza jedynie w licznych wy ta- 
niash rozpowaSe- tin .in a  brną/h. ne-ir.:

O  Dra RutniTa 7288
chroni własna

i;en,i wydania p o lskieg o: 1 złr.
Cena w y s ili is niem iecki egu i  z łt,

Ty»ięce znalazło w m tj o b j a ś n i a n i e  
swych cierp ień a za użyciom  k u ra c y i 
w książce tej zsLiiou uj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł e  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  trano - 
należy tości , otrzym a sic książkę w ko- I

fercie p ite. M ńgazyn W ydaw nictwa R. E
. B ierey w Lip sku  ; Verla.g8-Mag.izin l | amators]tim prowincyonalńym. Ceny _ n.ar- 

L e i p z i g ,  Neum arkt 34) w N ie m c z e c h .II ’ * kow a_;

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie 

do Hotelu io iia ,
wspaniale urządzony, - osobnym pokojem 
D O  C Z E S A N IA  P A Ń , poleca w ielki wy­
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też dnży zapas peruk, Ltó.y jako 
zyer miejskiego teatru lw oaakiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom

4
5
6

78
910

ii

12
13

14
15
16

17

STa dostaw ę

L e i ów . . .  • ...................................................
A ity k u łó w  sanitarnych, to jest waty, gazy judofurm o- 

wej, płótna gumowego, poduszek gumowych,
organtyn etc...............................................................

M ięsa wołowego w przybliżeniu 32 030 L.l . 1
„ cielęcego „ 3-..OOO kl. . )

Słoniny i  smalcu w p rzylil eniu C.r,cO (wyrób kraj,) 
M ąki pszennej i  żytniej okefo 87.0^0 kl.
K ru p  wszelkich, tudzież grochu i fasoli w przybli­

żeniu 22.0OO kl..........................................................
Makaronu w ło sk iego  około 4OOO kl. (w yró b  krajow y) 
T o w a ró w  k o lon ialn ych  . . . . . . .
Cukru w przybliżeniu 4.3OO k l..........................................
Ś liw ek suszonych 3,500 k l.. pow ideł 2.000 kl. . 
M ydła do prania w  przybliżeniu 3,000 kl. . 

i  sody szceako wieki ej 6.000 k l , 
mydełek kokosowych lub żółtkow ych do my­
cia rąk 300 kl. . . . . .

Ja j świeżych w przybliżeniu 1500 kóp . . . .  
Nafty niezapalnej 9.000 k l. i przybory do oświetlenia 

naftowego, tj. szkła, knoty, umbry itp. .
Szkła do szklenia okien, zwykłe i  2 m/m 
K arto fli Andersenów suchych, wybieranych, do prze­

chowania na zimę 1.200 korcy . . . .  
O liw y rosyjskiej do smarowania maszyn i przyborów

do ruchu maszyn . ...................................
Drzewa opałowego twardego i  miękkiego w przybli­

żeniu 500 sągów

1000 kor.

1000

1500

500
500

200
100
400
400
400

200
100

200

500

f|i r . T r t ^ S S W Ł J
tztmfj-

v," ehorotuc:; -  rok, 
fco i a -ii dr..g 

moc .'.owych w drr.e 
i cuktzjcy.

6

L. Lusera plaster dla turystów.
Uznany najlep zy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałwściom itd.
GŁÓWNY SKŁAD.

L. Si hwenk a Apteka, Wien-Nleidling.
Żądać pl-sr*r dis nrystów
trzeba p o  60 et.

D o  B a b y o la  w e w s z j s tk ic K  a p te k a c h .

Do nabvui» w aptekajb we Lwowie A. ihrbara, J. Bmmra, K. Krzyianow.kiego 
P Jlinolaseh*, Z. Ruokeia, J. Wewiurskiego; w larnupolu L. Pleisehma-i, J. 
Krzyżanowski; w Czortkowle L. No»s ; w Jaślb B Palob w Ke',n. . L. E. STe-zl; 
w Przemyślu W. alańkowski; w Rzeszowie A. Kaipiński; w samborze J. Le- 

piankiewicz; w Czecnlowoaoh Grabowiez i Herola 7:15

D o ofert należy dołączyć p róbki z wyjątkiem artykułów w y m ieu io r/ch  w poz.
3 i  1 7 . —  Bliższe wyjaśnienia na żądanie udzielać może Zarząd szpitala w godzi­

nach rannych do i  w południe.
Oferty ostemplowane m a.ką na l koronę należy wnosić do Zarządu szp ital, do 

dnia 30 września 1901.
D c  kontraktu w ym agają będzie kaneya w w ysokości 10 %  od całorocznej do-

atawy. —  Przyjęcie ofert zależeć będzie od decyzyi W y d z.a łn  krajowego.

L w ó w ,  dnia 10 września 1901.

narząd krą|onego szpitala powuzechnege.

6 o ° ;o tansaa
ł - M i r l .  f i  i i l j a  w Kolkach wątrobuyeh f kamyka-.-h żółeiowyeh, w za- 
D l  t s l f U C ” U l  J l l O  stojaeh w zakresie organów jam y brzusznej.

Sp or.ą iza  por kontrolą Komisyi przemy iłowej Towarzystwa lekaroalego
Zakład fabryczny wód minerałach sztucznych

p o d  f i r m ą

K. ftZĄCA i CHMURSKI, Kraków.
bo nabyc!a w aptekach I Jrojueryach Skład dla Lwowa w apt. Wewiórskiego

J  1 * *  I __________

► 
► 
► 
►

PRODUKT SPOŻYWCZY
ALIMENT COMPLET 

mmi GROULT FILS AINE
3 * S = W  PA R Y ŻU

 ___   _ W  wysokim stopniu pożywny.
Ulwy do strawienia, wzmacniaisey 

»  “  T ■ dla osób osłabijnych po ciężkich^
4, chorob: ich Ute lUogących wcale trawić żadnego pokarmił, dla dzieci wątłych 

ikL o ,ch . Lnali. .  enem c: na dokouziua w szkole medycznej w  Paryżu 
J wykazara że ten produkt wyłączni^zloż 3ny z roślin przy równej e. juize jest 
* razy bogatszy w  snbst- neye białkowate najpożywniejsze tałbumiaoldes) 

Jjak mleko, 3 razy jak cni -d, 2 razy jak świeże mięso. Zalecany rrzez pierw­
szorzędn ych  lekarzy w Paryżu.

F a b r y k  a i m ły n y  j a k  r ó w n i e ż  s p r z e d a ż  h u rto w a  •
2, Impasse LeM iiic.

^ ^  ; y r  w&r&ęg&c-?
Wyłączna sprzedaż we Lwowie w aptece; P. Mikolascha i Sp.

do obrŁEÓw i zwierciadeł, jako też o z Ą o -  
by złocone wykonuje, oraz, wszelkie przed­

mioty d o  odnawiania i pozłacaniu przyjmuje Walenty Jakóbiak w« 
Lwowie ul Bykacusku 1. ŻO, zakład artystyuzno- pozłotn>zy.

W z o r y w
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wsKazówk; oo do wyboru odpe- 
wieduich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekapedyoya anon­

sów B udolf Mos-ui, Wiedeń [ Seiłerstiitte 2.

B a ń  p l i c M i  i l a  l i i  i p m y s ł u
ulica Jagfiellcńska liczba 3.

(dawny lokal Banku kredytowego).

KANTOR WYMIANY
kupuje sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupnla,imej»zyoh knr»aoh, uskuteoznia pod takimi samym, warunkami wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na g.*łJacb zagranicznych, 
wydaje na wszjsckie znaczniejsze miejscowości świata i zagr&niozue miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 

bez potrącenia jakiejKolwiek prow izji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12% — i od 3 do 4l/t.

ODDZIAŁ W KŁADKOW Y
przyjmuje wkładki na 4 lJI °/0 książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TO W A R O W O -B A N D U )W Y
załatwia uzynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion,
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznyoh nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonuje wszelkie prace meaoracyjne, jako to: zdjęoia planów, wyg.towania kosztory­
sów dc drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzeni* pc wyższych prac.

Finansowanie uskuteoznia się podług każdorazowej szozegółowej umowy.
W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie tychże wykonanie praoy

\a ch pociągów koiejowycn oa l oiaja
Prfyjruay  « odjat/ly ^ocią.j^tc potkam *9 podług tegara śroCHerAoo-

soctąg
pospiesz

n
snbowT

poepieszn.

-.'sobowy

ODDZIAŁ ZASTAW NICZY
udzie * pożyozki aa wszelkie kosztowności, jako t o : drogie kamienie,

złoto i srebro.
( J p a r t e r ,  " w  p o d w ó r z u ) .

perły,

pospieszu. 

o sobowy

6-20
3-lti
7-45
8-00 
810 
8-iK 
3-50

1145
11*56
12.S6
1-10
1-38

Itó
235
314
4,40 
5 ?5 
5*50

JQ0
I“^36

9.00 
8 40
8*50 
b-4l 
9 50

9.20
110*50
110-20

f r * j  oUo<itą do Lwof l f a  a a  d w o rz e e  g ió w  i j  :

Czerniowiee, ItzPsn, Jsss, Constanoy, Bukari ;zta,
Krakows Orłowi, ... Sącza, J u- ., OhobówKi, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Poowołoczysk, Grzymało wa,
Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Kyina- 

•ii/wa Sanbka/ Ghyi. w . 
z .  zern, (wiec, iL k .n , Snoza wy, Czortkowa, Kałusza 
z Branchowiec (eodaiei nie od 16 maji. do 15 września włąuaniei 
* Janowa
z Tarnopola, (Brodoc)
z Iswoo^aego, Chyr: a a, Borysławia, Sanoka, Eałusaa i Pes-su. 
i  eLkila i Ra -y ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Beri i aa, 

Wrocławia, Orłowa (od 1 «o do i5|9), Tarnowa, Pesztu 
i  Rzeszów. ęLnb.uiowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanizławowa (Kóresindzó, Potutor, CLodorowa) 
z Janowa
% Skolego, dtryja Kałniza, Chyrowa(J-^wocznbgo od i|6 do 15/9 
z Krazowi., Wiednia, Wrocławia, Berlina, itb >wa, Kze-. owa, 

Rozwaaowa, Przeworsko, Sanoka, 1'habowki, Zakopanego 
z Czermowieo, itzaan, Bukaresztu, Jana, Husiatyna, otanisł. 
z Podwełoezy.k Gi*y małow >, Hnsi&tyn , Tarnopola i Brodów 
z Brzaohowieu (od 16/5 Jo 1 5/9 w niedzie.o i »więta) 
z S . m b o . z  Borysławia, Drohobycza, Stryj, 
z Podwołoazysk, Mjowa, Oaesay, Urzymazowa, Ko/,owy. Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Kozwauowa via Dembica, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Ozerniowiea, Iztkan, Stantf lawowa- 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Ra.? y ruskiej
z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 -  niedziele i święta; 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławi,, Tarnowa, Lubaczowa, 

aanoka, Przemyśle, 
z Brzuehc io (16/5 do 15/9 eodziennie] 
z Janowa (codziennie od 1/5 ao 30/9)
z i ’ i;>w>, Wiednia, Warszawy, Bonina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i , lniwadowz 
z Czerniuwiee, Itzkan, liukaresztu, Rnsiatyna, Kóreeine/d 
z Ławooznegc, Pesztu, Chyrowa, Kałussa, Borysławia

foei^g godzina

pospieszu.

Ł <) CD-ł W tć -itt ■,

Podwołoczyak. K ijów ., Odesay, 
ezyk, Skały, Iwania pustego

Brodów, KopyezyniOu, Zaless-

pospieszn,
osobowy

Cu aga:

Na dworsoc „PodzarotK t; : 
z Podwołoozysk, Grzyiuałowa, Tarnopole, 
z Tarnopola i Brodów
i  Podwołoczyek, Kijowa, Odegsj. Grzymałowa i Brodów 
z - a - .  Kopyozyniec, Za­

leszczyk Podwy°oKiego i Brodów
Podw łooaysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopy zynieo, Zalcsz- 

ozyk, Skały, Iwania pustego

Pora nocna oznaozon | jest ramkami. Czas środkowo enropejsk jen pó- 
iniejszy o S6 miuut od cza.B lwowskiego. W  mieście wyJaJł bilety ja- 

jy  Zwykłe bilety aj en j  * dzienników J. St. Sokołowskiej, pasaż, 
ilaosm an. 1. 9. od 7 u no do 8 g< dżiny wicotorem, zaś zwykłe i wszel- 
kiegu innego ro-izaju bilety taryfy, Ilustrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro informa yjoe ck kolei państw, (nlica Krasiokieh 1. 5 w 
w podwórzu, Sohody II, d:z,*i M 5ŻJ w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9— 12*.

—ŚbJ
740 
2-20 
511

n
osobowy

i  2'5i  i
I  4*15 1

-
1 5̂ 4 bJ

n
w
p^OSpiOSZn.

680
6*25
8*30

osobowy 8*40

a
m
■
m
n
li

poapieun.

900
9-15
9-25

10.2S
10*20
1«6
1CT

osobowy
poepieażu.

2-15 
2 40 
2-55

oeobowy
w
ft
a

i ’0"
3-l„
i>26
3*36

* 1
» 1 6*30

D I 6-80

ł»

*

6*36 
7.10 
7-25 
7-52 
n 80 

10*80

11.00

” G -b)ńMHHu

648
r>

p<jftpi08*n.
9*a2
2*08

osobowy j
w |l f s y

. B oa- 
Sanoka

r> .̂rakuwa, Bm.vt.dowa, Jasła, Chabówki, Zakopaueg . O Iowa, 
Wiednia, Wrocławiu, beritna 

,, itzkan, G-mrnio -noo. Staniołtwowa, Makares*> , Oun a** ,,
, Brakowa Wiednia Wrocławia, Berlina, C / iowa, i tis!>;trr, 

Jasła, Stróż, Kozi.udowa ?!a Dembiea. Wieliczki 
, Brs&ohowic (o*i 16 maja do 15 bneśriu codziennloł
, Ławi-cznego, hSiinkaoza, Paostu, Borysławiu 
, Podwołoczyek, Kijowa, Odeiuy, - t *óv , Kopyczynie- 
, CzeiaiowlBO, Podwysi kiego, Pott .or 

krakiwfc Wiednia, Wrocławia Beiijna, Labuozows, Orłów. 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 de 30/9) 

i Krasowa. Bogainina, Warszr wy. i’ zewom
sadowa, Stróż, Tarnowu, a od 15/6 io 15|9 włączn 
noka, Rymanowa, Iw inioza i Jasła 

, •śkolego- Chyrowa, Kałusza .•.«) -r.aw.-.niu, y 1/6 u*
, Janowa

Podwołoczyrk, ur;.»małową, Koajwj 
i Czelni wiec, Stanisławowa, iJ.. ioTor 
i 8,okala, Bełzoa. Lnoaceowa. Lawy ro kiej 
- Janowa (od 3 i_ajL do 15 września niedziele i

Podwołocaysk ('Lijowi, Odessy, B. odów), Kopyczyrdee, Zale­
szczyk, Gr»thaToWa, Skaty, Iwania pustego 

, Brzuehrwie (od 16 maja no 15 wrr.fmia w niedz. i święta/ 
Czerniovnec, Itzkan, Stanisr.nwawa. Lasiatyna 
Krakowa, Wiednie-, Wr-. cią^ia, Berću., Jasła, C labów.i 
Zakopanego

, S .ry j. (do Skolego tylko ! (gaju lo JO wrzesNia; '''
Jan -.a (codziennie od 1 -uslja 30 września)

1 iii zu cno wie (oodzieanie od 16 no 15 wrzos D mj j
Itaeszowa Chyrowa, PrLomyóii Lubaczowa, Jarosław,a
P JWśławowa

Janowa (od 1/5 do li>/9 w dnie potyuz. a od 16/9 do JU/4 
1902 Oudzienaie)

Krakowa, Tiednia, broeł. Bcrlinu,, Warsz. Crłowa, (od 15/6 
do 15/9) CbyTOwa, łlezb-Laborc.. i Pesztu, uświęe.ma 
Lawocznegn, itluokaozs, Pesztu, Chyrowa, K_zusz“ j 
Tarnopola i Brodów 
Sotala i i\aw? ruskiej
Brsueiiowii; (im 16/5 do 15/9 w ni:.^sieit 1 święt*)
J: nowa (od l/o do IńfĄ m ,
C.ernidwiee, Itzkau, JjS", Bukaresztu, Czertkow., Bertometa 
Seietu, Brodiny, Suuzawy
Krakowa, Wiednia, Warszawy. Wrocławia, ikozwad-iwa Tia 
Prze?u‘ sk, Chyrowa, Bymanow t, Iwonicza, Orłowa Aieliazzi, 
Chabówki, makopanogo
PodwefowyśA, Brodów, K  .-pyo*yr.we. .iiiyiaałrwa 

Z dworca Podzamcze.
Podwołoozysk, brodów, Kijowtt, Odessy, Kopyozyniec 
Pedwołoozyśk, Eogreiyuiee, Zileszazyk
Podwułoezysk. Biod-w, KojyaŁjr.iae, Zabsezezyk, Skały, Iwa­
nia pustego Grzymałowa, K jowa, 0 lessy
i\r.ao|iol» i B odów
Podwołoiuysii, Brodów, Kopyczynice Zaleszczyk, Podwyso- 
kiego, Grzyui-UeWi.

W > d a w c a  i o d p o w i e d z i a ł b y  r e d a h iu r  T  i a  1 0  n  K o s t e c k i . /  irukiwm 1 iiurgrWij 1 rtoółki


